Dziś: Destrukcyjny wpływ Żydów na otoczenie 


List ` 
z Wilna 


Ilustrowany dziennik narodowy i katolicki 


Redaktorzy: tekstu 


— Stanislaw Czapi ksta tr. 1, 2, 5, 8-19 i działu powieści 
w Take mału dle E GEE % EO Dopnyłaki: dade Aan Sieten śfwiq ski: dziala mozrywek umysłowych — Stanislaw 


Wszyscy w Poznaniu. 


(str. 6 i 7) — Henry! k Walter; tekstu redakcyjne mut: „i (etr. 6 i LN 
Rosi situ Oa 7 Łk 


kosz; 


Nr 22 Wydanie Ł 


działu programów radio 
Zakład i miejsce odbicia. wydawca i miejsca wydania: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna, Poznań, 


iału sportowego — 
toni 


i heia Ani dewicz, 


Jam Plazak; tekstu redakcyjnego mutacji „K“ 


Marcin 70, 


Piątek, dnia 27 stycznia 1939 


Na Zachodzie nie ma spokoju 


Francja chce zająć Minorkę i Maroko hiszpańskie? — Mobilizacja we Włoszech — 
Niemcy na Wyspach Kanaryjskich 


Londyn (ATE). Wieczorny „Star“ 
przywiązuje duże znaczenie do pogło- 
sek z Paryża, jakoby Francja zamie- 
rzała zająć Minorkę i Maroko hiszpań- 
skie jako zastaw, mający zapewnić o- 
puszczenie terytoriów . hiszpańskich 
przez Włochy. Francuzi zawsze uwa- 
żali port Macmahon jako idealny dla 
francusko-angielskich sił morskich. 
Co więcej francuskie wodnosamoloty 
komunikacyjne od dawna używają za- 
cisznego portu Fornells na  Minorce 
jeko punktu wodowania w przelotach 
z Marsylii do Algieru. 

Wreszcie „Star“ zwraca uwagę, że 
Minorka została przed wojną domową 
ufortyfikowana przez firmy angielskie 
na zamówienie rządu hiszpańskiego. 
Wszystkie te względy sprawiły, że flo- 
ta francuska bez rozgłosu strażowała 
koło Minorki przez cały czas wojny 
domowej. 


Pogłoski o mobilizacji 
we Włoszech 
Rzym (PAT). Włoskie koła poli- 
tyczne stwierdzają, że w Rzymie brak 
jest danych, na których podstawie 
można by sądzić, że rząd francuski 
postanowił zająć Minorkę, Maroko, 


suto 


Polska — Francja 
Jak padły bramki ? 
(Do artykułu na str. 10) 
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lub też inną część terytorium hiszpań- 
skiego. Gdyby jednak tego rodzaju po- 
sunięcie miało nastąpić, wówczas 
Włochy uważałyby to za zmianę sta- 
tus quo na Morzu Śródziemnym i mu- 
siałyby wyciągnąć stąd należyte kon- 
sekwencje. 

W związku z pogłoskami o mobili- 
zacji we Włoszech oraz o szczególnie 
ożywionym ruchu w koszarach rzym- 
skich, włoskie koła dobrze poinformo- 
wane oświadczają, że wydane zostały 
zarządzenia, mające na celu powołanie 
kilku grup rezerwistów na normalne 
ćwiczenia. Wzmożony ruch w kosza- 
rach tłumaczy się przygotowaniami 
do obchodu rocznicy założenia milicji 
faszystowskiej. z. 


Niemieckie zaprzeczenia 


Berlin (ATE). „Deutsche Dil. 
Koresp.* nazywa pogłoski, jakoby Hi- 
szpania zezwalała innym państwom 


na ograniczenie swej terytorialnej su- 
werenności — „otwartym naruszeniem 
uczuć narodowych hiszpańskich". 

Półofiejalny organ Urzędu Zagra- 
nicznego Rzeszy zaprzecza w związku 
z tym informacjom, podanym przez 
dzienniki francuskie, jakoby Rzesza 
przystąpiła do założenia niemieckiej 
bazy morskiej na Wyspach Kanaryj- 
skich. Dziennik powołuje się przy 
tym na „obowiązujące oświadczenia 
mocarstw osi, które niedwuznacznie 
dały do zrozumienia, że nie dążą w 
Hiszpanił do jakichkolwiek celów te- 
rytorialnych lub innych”. 

Dzienniki niemieckie zaopatrują 
ironicznymi komentarzami informacje 
zagraniczne, mówiące e koncentracji 
poważniejszych niemieckich sił woj- 
skowych na terytorium b. Austrii. 
Wiadomości te nazwane są kłam- 
stwami, pozbawionymi wszelkich pod- 
staw. 
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POWRÓT DO. DOMU 

Chłopi katalońscy z okolicy Tarragony 
wracają po przejściu burzy wojennej 
z swym mieniem do domów 


60 tysięcy żołnierzy 

na ćwiczeniach 
ym. (PAT). Agencja Stefani 
e wydane zostało zarządzenie, 
powołujące na dzień 1 lutego 60 tys. 
żołnierzy z rocznika 1901 na ćwiczenia. 


£os Barcelony już przesądzony 


Artyleria narodowa ostrzeliwuje przedmieścia Barcelony — Straszne położenie ludności 


(d) Paryż. (ATE) Telefoniczne 
relacje francuskich korespondentów 
wojennych z frontu katalońskiego 
wskazują bez obsłonek, że los stolicy 
Katalonii można uważać za przesą- 
dzony. 

Wszystkie ważne archiwa oraz 
agendy rządu barcelońskiego przenie- 
sione zostały z Barcelony do Gerony 
i Figueras. Rząd kałaloński pozostaje 
nominalnie jeszcze w Barcelonie. 


Miasto bez światła, wody 
i chleba 

(d) Perpignan. (PAT) Według 
wiadomości zebranych wśród uchodź- 
ców z Barcelony; iasto pozbawione 
jest nie tylko żywności i siły elektrycz- 
nej, ale również wody. 

Na drogach wiodących na północ 
pełno jest uchodźców, kierujących się 
wraz z rodzinami i dobytkiem głównie 
do m. Gerona lub Figueras. Pociągi 
nie kursują wcale. Wszystkie inne 
środki transportu zostały zarekwiro- 


oblężonego miasta 


wane i służą wyłącznie celom wojsko- 
wym, 

W wielu okolicach podmiejskich 
panuje głód, gdyż chleba brak już od 
trzech tygodni. Uchodźcy zgodnie 
stwierdzają, że obrońcy Barcelony nie 
posiadają obecnie żadnych zapasów 
amunicji. 

Miasto nie może stawiać 

oporu 

Marsylia. (PAT). Przybyli dziś 
w nocy do Marsylii na kontrtorpedow- 
cu „Greyhoud* członkowie rodzin per- 
sonelu ambasady brytyjskiej w Hisz- 
panii, przeważnie kobiety i dzieci, wy- 
siedli z rana na ląd. 

Według informacyj, udzielonych 
przez przybyłych, sytuacja Barcelony 
już w chwili ich odjazdu była krytycz- 
na. Stałe naloty samolotów wojsk 
narodowych wyrządziły poważne szko- 
dy zwłaszcza w dzielnicy portowej 
oraz wśród statków, stojących w por- 
cie. Obrona przeciwlotnicza jest źle 


Pierwszym zadaniem 
— żywność dla Barcelony 


Saragossa. (PAT). W wywia- 
dzie, udzielonym korespondentowi Ag. 
Havasa, nowomianowany przez gen. 
Franco burmistrz m. Barcelony Mi- 
guel Mateu oświadczył, że pierw 
zadaniem, jakie ma do spełnienia, 
jest zapewnienie dowozu żywności do 
miasta, a następnym — uruchomie- 
nie przemysłu katalońskiego. 

W sprawie pierwszego zagadnienia 
zaznaczył, iż w porozumieniu z mini- 
strem spraw wewn. rządu gen. Fran- 
co i władzami wojskowy iui utworzone 


już zostały wielkie składy ż żywności 
na Majorce oraz w Saragossie i Leri- 
dzie, Poza ty ystkich stron 
Hiszpanii skierowano transporty sa- 
mochodami ciężarowymi w kierunku 
Barcelony. 

W drugiej kwestii burmistrz wyja- 
Śnił, że uruchomieniem przemysłu 
zajmie się specjalna komisja przen 
słowo-handlowa. Będzie ọna miała za 
zadanie dostarczyć najpierw surow- 
ców dia przemysłu katalońskiego. 


== 


zorganizowana i daje małe wyniki. 
jska barcelońskie nie posiadają od- 


zbawione jest żywności i wody. Po u- 
licach krążą ambulanse į patrole sa- 
nitarne, opatrujące rannych, Sytuacja 
pogarsza się z dnia na dzień. Ludność 
ogarnia panika. 


_ Zdaniem przybyłych miasto nie 
jest zdolne stawiać skutecznego oporu 
przez czas dłuższy. 


Zapowiedzi prasy włoskiej 

Rzym. (PAT). Dzienniki tutejsze 
poświęcają całe pierwsze strony suk- 
cesom wojsk narodowych pod Barce- 
loną. 

Donosząc o zajęciu pierwszych do» 
mów Barcelony i okrążeniu jej od 
strony południowej, prasa włoska za- 
powiada zajęcie miasta w ciągu 24 
godzin. 
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kie dzienniki właśnie pod- 
kreślają talenty strategiczne gen. 
Franco, który kieruje osobiście na- 
tarciem na froncie barcelońskim od 23 
grudnia, 
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Generat Miaja usiluje ratować Syllację 


Barcelonę zdobywa artyleria — Pożary w mieście — Panika ludności 


Do Barcelony przybył samolotem z 
Madrytu głównodowodzący wojskami 
republikańskimi gen. Miaja. Generał 
oświadczył, że Barcelona potrafi się 
obronić tak samo, jak Madryt w 1936 r. 
i że ofensywa wojsk gen. Franco za- 
łamie się u bram Barcelony. 

Według ostatnich informacyj z Bar- 
celony, południowe i południowo-za- 
chodnie przedmieścia Barcelony znaj- 
dują się pod obstrzałem ciężkiej arty- 
lerii powstańczej korpusu marokań- 
skiego gen. Yague, nacierającego 
wzdłuż szosy nadbrzeżnej. Operujące 
dalej na północ dywizje opanowały już 
całkowicie dolinę rzeki Llobregat. 

W godz. popołudniowych oddziały 
wojsk gen. Franco stanęły u bram 
Barcelony od s y południa, tj. od 
strony miejscowości Audela Hospita- 
lete i Sans. Rzeka Llobregat została 
przekroczona w trzech miejscach. Za- 


Wykory w Krośnie i Sanoku 

Kraków, 25. 1. — Wynik wybo- 
rów w Krośnie przedstawia się nastę- 
pująco: wspólna lista polska, na któ- 
rej byli liczni kandydaci narodowi, 
zyskała 13 mandatów, PPS — 7, Ży- 
dzi — 4, W Sanoku podział mandatów 
jest identyczny. 


Zniesienie ambargo na broń 


Waszyngton. (PAT). Prezydent 
Roosevelt zakomunikował, że prawni- 
cy badają obecnie z ramienia władz 
kwestię możliwości dla rządu zniesie- 
nia embargo na broń do Hiszpanii, 
nie wskazał jednak, czy embargo zo- 


stałoby zniesione, gdyby rząd miał 
w tym kierunku uprawnienie. 
Szwajcaria 


nie wypuści żydów 

Bern. (PAT). Rada federalna wy- 
dała zarządzenie, na podstawie które- 
go zaprowadzona zostaje kontrola e- 
migrantów, przybywających do Szwaj- 
carii. Emigranci będą mogli przybyć 
do Szwajcarii tylko w. razie uprzed- 
niego uzyskania wizy w jednym z 
konsulatów zagranicznych. Decyzja ta 
rady związkowej wchodzi natychmiast 
w życie. 


Rozmowa króla Borysa 
z Mussolinim 


Rzym. (PAT). Bułgarski król Bo- 
rys rewizytował dziś w Pałacu Wenec- 
kim Mussoliniego, z którym odbył 
dwugodzinną rozmowę, utrzymaną w 
serdecznym tonie. 


Rozruchy w Syrii 


Stambuł. (PAT). Jak donosi pi- 
smo stambulskie „Dżumhuriyet* z A- 
dany, w Syrii rozruchy szerzą się co- 
raz bardziej. Na granicy syryjskiej 
władze bezpieczeństwa skonfiskowaly 


500 karabinów i rewolwerów oraz 
znaczną ilość amunicji, 
Trzęsienie ziemi 
Buenos Aires. (PAT). Dziś o 


godz. 0,36 w prowincjach Mendoza, 
Tucuman i Cordoba odczuto gwałtow- 
ne trzęsienie ziemi, które trwało 46 
sekund. 


jęty został pałac królewski, dawna 
siedziba prez. Azany, znajdujący się 
w odległości strzałów artylerii polowej 
od miasta, 

Artyleria gen. Franco intensywnie 
ostrzeliwuje całe miasto, a szczególnie 
port, siedzibę głównej kwatery wojsko- 
wej oddziałów republikańskich oraz 


ważne punkty terenowe, będące jeszcze 
w posiadaniu obrońców Barcelony: 
górę Tibidabo i Vallcarca Nors. 

Ludność ucieka w panicznym po- 
płochu z miasta, hamując w ten spo- 
sób marsz oddziałów gen. Franco. W 
rozmaitych częściach miasta zaobser- 
wować można kłęby dymu. 


17 milionów chorych 
na włośnicę 


Nowy Jork. (PAT). Według ob- 
liczeń klinik uniwersyteckich 17 mi- 
lionów ludzi w St. Zjedn. cierpi na 
włośnicę (Wiehnossis), przy czym 
śmiertelność, wywołana tą chorobą, 
wzrasta z roku na rok. 

Dr. Nelson, profesor uniwersytetu 
w Rutgar oświadczył w urzędzie zdro- 
wia Nowego Jorku, że lekarze amery- 
kańscy są nieprzygotowani do rozpo- 
znawania i leczenia włośnicy. 

Największy odsetek chorych na tę 
chorobę przypada na Nowy Jork, Bo- 
ston i San Francisko. 


Miedzy rienieckim mote, a brytyjskim kowadłen 


Sprawa żydowska w Czecho-Słowacji — Paragrafu aryjskiego nie będzie 


(d) Praga .(Tel. wł.) Dzisiejsza 
Rada Ministrów zajmie się sprawą ży- 
dowską, której ostatecznego rozwiąza- 
nia domaga się Rzesza. 

Załatwienie tego zagadnienia jest 


niezwykle trudne. Niemcy bowiem żę- 
dają, aby sprawa żydowska była rady- 
kalnie rozwiązana na wzór hitlerowski, 
Anglia natomiast ostrzega, że takie 
rozwiązanie mogłoby postawić pod zna- 
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Min. von Ribbentrop przybył do Warszawy 


Warszawa. (PAT), Dziś o godz. 
1650 przybył pociągiem z Berlina z 0- 
ficjalną wizytą do Warszawy min. 
spraw zagranicznych Rzeszy von Rib- 
bentrop z małżonką. 

Na granicy polskiej w Zbąszyniu 
powitali min. Ribbentropa przedstawi- 
ciele władz miejscowych oraz przed- 
stawiciel Min. Spraw Zagr. p. Kurna- 
towski. 

Na Dworcu Głównym w Warsza- 
wie przybyłego min. Ribbentropa z 
małżonką powitali minister spr. zagr. 
J. Beck z małżonką, prezydent miasta 
Stefan Starzyński, wojewoda Jarosze- 
wicz, ambasador R. P. w Berlinie Lip- 
ski, dyrektor gabinetu ministra spraw 
zagr. Michał Łubieński, dyrektor pro- 
tokołu dyplomatycznego Aleksander 
Łubieński oraz wicedyrektor depar- 
tamentu zachodniego: Józef Potocki. 


Dalej witali min. Ribbentropa: am- 
basador Rzeszy Niemieckiej w War- 
szawie von Moltke wraz z członkami 
ambasady oraz przedstawiciele kolo- 
nii niemieckiej. 

Dworzec Główny w Warszawie u- 
dekorowany został flagami o barwach 
narodowych niemieckich i polskich. 
Wzdłuż peronu ustawiłą się kompania 
reprezentacyjna Komendy Głównej P. 
P. Po powitaniu minister spraw zagr. 
Rzeszy przeszedł przed frontem kom- 
panii honorowej. 

Z dworca minister von Ribbentrop 
wraz z małżonką odjechał do Pałacu 
Blanka, gdzie zamieszka w czasie swe- 
go dwudniowego pobytu w Warsza- 
wie. 

Towarzyszące w podróży p. min. 
spr. zarg, Rzeszy osoby odjechały do 
apartamentów Hotelu Europejskiego. 


Nareszcie śnieg w górach 


Zakopane. (Tel. wł). W środę 
w godzinach przedpołudniówych po 
szeregu słonecznych dni zaczął padać 
przy silnym zachmurzeniu śnieg, któ- 
ry około południa przybierał czasami 
charakter zadymki. Padający przez 
kilka godzin śnieg stworzył w Zakopa- 
nem kilkucentymetrową warstwę. Na 
ulicach ukazały się znowu sanie. 

W górach opad śnieżny jest znacz- 
nie obfiłszy. 

Utrzymujące się w dalszym ciągu 
duże zachmurzenie wskazuje, że spa- 
dną dalsze obfite śniegi, 


COP na Radzie Ministrów 


Warszawa. (PAT). W środę w 
Prezydium Rady Ministrów w obecno- 
ści marsz. Śmigłego-Rydza odbyło się 
pod przewodnictwem premiera gen. 
Sławoja - Składkpwskiego posiedzenie 
Rady Ministrów. 

Przedmiotem obrad były sprawy, 


POLECA 


SUKNIE - PALTA - KOSTIUMY - FUTRA 
DOM MODELOWY Kozłowska-Mikulska 


przyjmuje zamówienia z własnych pierw zoioynch materiałów. Ceny umiarkowane 


dotyczące potrzeb gospodarczych COP 
i ziem południowo-wschodnich. 


Krwawy dramat w pociągu 
Berlin. (PAT), W pociągu mię- 
dzy stacjami Bad Nauheim i Butzbach 
w Niemczech środkowych wydarzył 
się krwawy dramat. 

W chwili nagłego zatrzymania się 
pociągu spadła z siatki walizka, zabi- 
jając siedzące na ławce dziecko. 

Zrozpaczony ojciec dziecka dobył 
sztyletu i zabił na miejscu właściciela 
walizki. 


Wykluczony z Labour Party 


za zorganizowanie „frontu 

ludowego“ 

Londyn. (PAT). Komitet wyko- 
nawczy „Labour Party“ postanowił 
wydalić z partii sir Stafforda Crippsa. 
Cripps usiłował wbrew zdaniu więk- 
szości kierowników stronnictwa stwo- 
yć w Anglii „front ludowy“, grupu- 
jacy wszystkie stronnictwa lewicy. 


Łódź, Piotrkowska 136. 
teleton 234-99, 


O pozbawienie obywatelstwa BOO tys. Żydów 


Interpelacja w sprawie żydowskiej, która żąda cofnięcia nadania obywatelstwa 


(pol) Jak już krótko donosiliśmy, w 
dniu 23 bm. posłowie Stanisław Rataj- 
czyk, Władysław Konieczny i Jan Krę- 
glewski zgłosili na ręce prezesa Rady 
Ministrów gen. Sławoj-Składkowskiego 
interpelację w sprawie żydowskiej, w 
której stwierdzając, że w sprawie tej 
„nie wyszliśmy poza szereg ogólniko- 
wych i na ogół dwuznacznych zapowie- 
dzi przedstawicieli partii rządzącej“ do- 
magają się poddania rewizji prawa oby- 
watelstwa polskiego. przyznanego set- 
kom tysięcy Żydów rosyjskich. 


„Według sprawozdania z posiedze- 
nia sejmowej komisji budżetowej z dnia 
27 listopada 1928 r. — czytamy w rezo- 
lucji — ujawnione zostało na tym po- 
siedzeniu przez ministra spraw We- 
wnętrznych p. gen. Składkowskiego. że 
rząd ówczesny załatwił 1.600 tysięcy po- 
dań o prawo obywatelstwa, w tym 600 
tys. Żydów, których „papiery — jak po- 
wiedział sam minister w polemice z 
przedstawicielem Żydów pos. Griinba! 
mem — nie zawsze były w porządku 

W związku z powyższym posłowie 


Ratajczyk, Konieczny i Kręglewski za- 
pytują prezesa Rady Ministrów: 

„czy rząd nie byłby skłonny bez dal- 
szej co do tego zwłoki zarządzić rewi- 
zję nadań prawa obywatelstwa polskie- 
go dokonanych w roku 1928, a przede 
wszystkim cofnąć te nadania tym 600 ty- 
siącom Żydów. którzy obywatelstwo to 
otrzymali bez dostatecznej podstawy 
prawnej, nawet w rozumieniu dotych- 
czas obowiazujacych przepisów," 

O losach tej interpelacii nie omie- 
szkamy czytelników poinformować. 


kiem zapytania dalsze raty pożyczki. 

Według przewidywań Czecho-Sło- 
wacja obierze drogę pośrednią, usuwa- 
jąc Żydów od wpływów politycznych i 
gospodarczych, jednak nie wprowadza- 
jąc paragrafu aryjskiego. 

Kundt ministrem? 

(d) Praga. (ATE) Korespondent 
ATE dowiaduje się ze źródeł wiarogod- 
nych, że przywódca Niemców sudec- 
kich Ernst Kundt mianowany zostanie 
wkrótce ministrem dla spraw niemiec- 
kich w Czechach i na Morawach. 


Hr. Starhemberg 
osiadł w Szwajcarii 


Berno. (PAT). B. wicekanclerz 
austriacki hr. Starhemberg osiadł 
wraz z rodziną na stałe w St. Gervais. 


Opony 
ze sztucznego kauczuku 


Berlin. (PAT). Na posiedzeniu 
narodowo - socjalistycznej komisji dla 
spraw gospodarczych gen. Hannecken 
zapowiedział, że od roku bieżącego po- 
cząwszy rynek opon w Niemczech ©- 
panowany będzie zupełnie przez wyro- 
hy że sztucznego kauczuku (buna). 

Produkcja tego produktu zastęp- 
czego osiągnęła obecnie odpowiedni 
poziom. Jak wiadomo, buna wytwa- 
rzana jest z koksu i wapna. 


Strażnicy przemytnikami 

Aleksandria. (PAT). Policja 
aresztowała wczoraj w nocy 45 agen- 
tów straży nadbrzeżnej, trudniących 
się od 10 lat przemytem narkotyków. 

Afera została zlikwidowana dzięki 
wysiłkom komendanta straży celnej, 
który od pewnego czasu śledził swych 
podwładnych w przebraniu, 

W ciągu nocy ubiegłej udało mu 
się wreszcie po długich wysiłkach 
przyłapać ich na gorącym uczynku. 


Aresztowanie komunistów 
w Pradze 


Praga. (PAA) W związku z wy- 
kryciem przez czeskie władze bezpie- 
czeństwa tajnej organizacji komuni- 
stycznej, która wydawała nadal organ 
„Rude Prawo“, dokonano w Pradze 
licznych aresztowań głównie wśród 
akademików. 


W obronie Polaków w Rzeszy 

(d) Katowice, (Tel. wł.) Na po- 
siedzeniu Sejmu Śląskiego omawiano 
sprawę naszych rodaków w Rzeszy. 

Pos. Gajdasz w ostry sposób wystę- 
pował przeciwko stosunkom na Śląsku 
Opolskim i zgłosił rezolucję, w której 
domaga się, aby wojewoda śląski zwró- 
cił czynnikom miarodajnym uwagę na 
stosunki panujące na Śląsku Opolskim, 
a stojące w rażącej sprzeczności z wa- 
runkami życia obywateli narodowości 
niemieckiej w Polsce i na nastroje 
ludności śląskiej. 


Króla Faruka 
nie obwołano kalifem 


Londyn. (PAT). „Times* zamie- 
ścił następujące pismo sekretarza am- 
basady egipskiej w Londynie: 

„W zy ku z interpretacją, jaką 
nadały niektóre dzienniki angielskie 
owacjom, których przedmiotem był w 
ubiegłym tygodniu w Kairze król Fa- 
ruk, ambasador Egiptu pragnie 
stwierdzić, że nie chodziło tam bynaj- 
mniej o proklamowanie króla Faruka 
kalifem.* 


Z NASZEGO STANOWISKA 
Women, | CIE Á- PE E ZZO 


Rząd w sprawie żydowskiej 


Sprawa żydowska dzięki celowej, 
długotrwałej, konsekwentnej akcji o- 
bozu narodowego weszła wreszcie do 
rzędu tych zagadnień wewnętrznej po- 
lityki polskiej, których niesposób omi- 
nąć. Antysemityzm jest obecnie 
najpopularniejszym zjawi- 
skiem w naszym kraju, 

Licząc się z tym stanem rzeczy na- 
wet obóz prorządowy — do niedawna 
jawnie współpracujący z Żydami, sa- 
dzający Żydów na wspólnych la- 
wach poselskich, które dobitniej bodaj 
mówiły, iź jest to raczej „blok bezpar- 
tyjny współpracy z Żydami”, aniżeli z 
rządem — przejął w nowym, „ozono- 
wym" okresie swego istnienia hasła 
antysemickie, Hasla te zresztą podję- 
to nie ze względu na szczere do kwe- 
stii żydowskiej ustosunkowanie się, 
ale ze wzgłędów czysto konkuren- 
cyjnych. Warto przypomnieć, że z 
chwilą ogłoszenia rzekomo antysemic- 
kiej deklaracji twórcy i pierwszego 
szefa „Ozonu”, p. płka Koca, ówczesny 
naczelny redaktor „sanacyjno-ozono- 
wego“ „Kuriera Porannego“, równo- 
cześnie członek władz naczelnych „O- 
zonu“, p. Ferdynand Goetel, wypapiał 
tryumialnie, że deklaracja pika Koca 
„odbierze endecji zęby i pa- 
zury”. No, dotychczas okazało się, że 
lepiej jest gryźć własnymi zębami, 
niż łakimi, które się na noc wkłada 
do szklaneczki. 

Nie tak dawno w nowym już par- 
lamencie „Ozon“ wniósł znaną inter- 
pelację do rządu w kwestii żydow- 
skiej. Na interpelację te szef rządu, 
premier Składkowski, udzielił pisem- 
nej odpowiedzi. 

Trzeba tu na wstępie zaznaczyć, że 
zarówno interpelacja, jak i odpowiedź 
stanęły na stanowisku zmniejsze- 
mia ilości Żydów w Polsce, a nie 
całkowitego ich nsunięcia z 
Polski. Odpowiedź rządu określa 
przy tym, że zmniejszenie ilości Ży- 
ów w Polsce ma nastąpić w drodze 
emigracji, że rząd „uczyni wszyst- 
ko, aby wytworzyć warunki, 
umożliwiające zwiększenie tej emigra- 
cji“ eraz „dąży drogą właściwych po- 
sunięć na terenie międzyno- 
rodowy m, aby uzyskać tereny emi- 
gracyjne dla ludności żydowskiej z 
Polski“, ba, zapewnia nawet, że „w 
kompetentnych ministerstwach.. już 
teraz pracuje się nad szczegółowym 
przygotowaniem.. sprawy finansów 
dla realizacji programu emigracyjne- 
go, uregulowania kwestii transferu li- 
kwifowowanego mienia oraz kapitału 
lip" 

Czytając sumiennie od góry do do- 
łu omawianą odpowiedź stwierdzić 
musimy, że nie wnosi ona do sprawy 
żydowskiej żadnych konkretnych i ca 
najważniejsza, realnych sposobów jej 


rozwiązania. Liczenie bowiem na roz- 
wiązanie kwestii żydowskiej na 
gruncie międzynarodowym, 


w tak dobrze nam znanej z wielu do- 
świadczeń atmosferze czczej gadaniny, 
bezpłodnych i jałowych dyskusyj i 
targów, w których jedno państwo „al- 
truistycznie" zaofiarowuje dla emigra- 
cji żydowskiej tereny innego państwa 
i odwrotnie, jest grubą naiwno- 
cią i zdradza brak logicznej konsek- 
wencji ze znanych wszystkim faktów 


Reprezentanci i sztandary stowarzyszen 
katolickich ma nabożeństwie za duszę 
śp. Romana Dmowskiego w Niwce 


Odbija się to także w odpowiedzi, 
gdzie na jednym miejscu znajdujemy 
całkiem nieprawdopodobne twierdze- 
nie, iż „ludność żydowska w Polsce u- 
jawnia silne dążenie do emigracji" (?), 
a na drugim natomiast czytamy o wy- 
tworzeniu się tak „paradoksalnej sy- 
tuacji, że właśnie Polska, klasyczny 
kraj emigracji żydowskiej (2), stała 
się krajem żydowskiej imigracji". 
Sprowadzanie ponadto kwestii ży- 
dowskiej na grunt międzynarodowy, 
jako rzekomo jedynie możliwy i 
właściwy dla jej rozwiązania, jest — 
w naszym przekonaniu — odwraca- 
niem uwagi od jedynie real- 
nych możliwości rozwiąza- 
nia tej kwestii w ramach 
własnego państwa, w ramach 
własnych możliwości — przez celowe 
ustawodawstwo antyżydowskie, po- 
zbawienie żydów praw politycznych, 
odpowiednią politykę wewnętrz- 
ną, zmierzającą zdecydowanie do od- 
żydzenia kraju, do unarodowienia na- 
szego życia we wszystkich jego dzie- 
dzinach, a przede wszystkim dziedzi- 
ny życia gospodarczego. Liczenie na 
zagranicę może tylko przyczynić się do 
opóźnienia procesów odżydzenio- 
wych naszego kraju, do odrocze- 
nia ad calendas graecas załatwienia 


sprawy, która wytworzone w naszym | obecnie 


kraju stosunki spoleczne i gospodar- 


cze czynią najpilniejszym pro- 
blermem naszego narodowego bytu. 

Wytwarzanie warunków, umoż- 
liwiających przyspieszenie i zwiększe- 
nie emigracji żydowskiej z Polski, nie 
polega na wyszukiwaniu i podjętych 
przez rząd polski staraniach o tereny 
emigracyjne. Ta troska nie do 
rządu polskiego winna nale- 
żeć, ale do żydów. Żydzi na pew- 
no znajdą sami najdogodniejsze dla 
siebie tereny emigracyjne, gdy znajdą 
się właśnie w takich warnnkach, 
które ich zmuszą do emigracji. Ży- 
dzi bowiem — trzeba to podkreślić — 
nie chcą dobrowolnie emigrować z 
Polski. W wytwarzaniu więc w na- 
szym kraju takich warunków, 
które będą zmuszały Żydów do o- 
puszczania granic naszego państwa, 
tkwi właśnie główne zadanie i 
rzadu przede wszystkim, i spole- 
czeństwa. 

Na koniec zaznaczymy, że na- 
szym postulatem w sprawie ży- 
dowskiej jest nie częściowa emi- 
gracja, zmniejszenie liczby ży- 
dów, ale całkowita likwida- 
cja żydostwa w Polsce, zu- 
pełne ich usunięcie z pozo- 
stawieniem, oczywiście, w na- 
szym kraju znajdnjącego się 
w rękach żydow- 
skich majątku. 


KONOPKA NYC VOTON VTOKY TNČVA NAOVA VAO TOROV AO NONOAI ONNO YYYY YYYY YYYY 


ŻYCIE POLITYCZNE 


PRZYBYSZÓW ŻYDOW- 
SKICH Z NIEMIEC 
PRZYBĘDZIE 


Jak wiadomo. w Berlinie podpisano po- 
rozumienie, revulujące sprawę Żydów wy- 
siedlonych z Niemiec do Polski. Mają oni 
wyjechać do Niemiec dla zlikwidowania 
majątków i powrócić wraz z rodzinami 
do Polski. 

Oznacza to niekorzystny dla nas obrót 
sprawy. Mamy przyjąć nie tylko wysiedlo- 
nych Żydów, ale także ich rodziny. Za- 
miast wyjazdu zatem Żydów z Polski — 
nowa fala najazdu żydo jego do Polski. 

Fakt ten zaostrzy tylko sprawę żydow- 
ską w Polsce. 


TENDENCJE MONOPAR- 
TYJNE W „OZONIE* 


W warszawskim „Kurierze Porannym“ 
pojawił się artykuł stwierdzający, że 
„Ozon“ do tej pory nie żywi tendencyj mo- 
nopartyjnych. 

Tak brzmi teoria. Praktyka, o której 
wiemy, jak to wygląda w świetle codzien- 
mego stosunku „Ozonmu* do innych ugru- 
powań, a nawet do tych „sanatorów”, któ- 
rzy zachowują niezależność od kierownic- 
twa OZN i „pozwalają sobie” na samo- 
dzielniejsze wystąpienia, przeczy tej goło- 
słownej teorii. 


KONIEC KOMUNIZMU 
W KATALONII 


Zbliżający się upadek Barcelony będzie 
utratą najsilniejszej pozycji „czerwonych“ 
i i go miasta portowego w Hisz- 
panii sto to, o dużej liczbie proleta- 
riatu robotniczego było szczególnie po- 
datne <la nowinek  społeczno-politycz- 
nych, toteż od lat stało się przedmiotem 
zainteresowań Moskwy i centrum propa- 
gandy komunistycznej. 

Cała prowincja Katal 
geściej zaludniona 


bogata i naj- 
szpanii wy- 


społeczno-gospodarczym, 
a później politycznym. 'Ten separatyzm, 
podsycany zręcznie przez agentów komu- 
nizmu dał mu bardzo silną pozycję w tej 


żu językowym 


części Hiszpanii. W Barcelonie przeważa- 
jącym typem jest anarchista lub komuni- 
sta, obaj aspołecz: szkodliwi dla ładu 
wowego; naj qą ilość takich jed- 
k dostarczyła rewolucji komunistycz- 

śnie Katalonia z Barceloną na 


Obecnie to główne źródło sił „czerwo- 
nych“ upada. 200-tysięczna armia gen. 
Franco otoczyła miasto, które znajduje się 
pad obstrzałem artylerii i operacyj lotni- 
czych. Wkroczenie narodowców do miasta 
jest już tylko kwestią czasu. A po zajęciu 
Barcelonv i zlikwidowaniu frontu kata- 
lońskiego, absorbującego znaczną część 
armii narodowej nastąpi przerzucenie 
tych sił na front południowy, Przyjdzie 
kolej na Madryt i Walencję. 

Dlatego obecna ofenzywa na Barcelonę 
gest szczególnie ważna w dziejach wojny 
hiszpańskiej. Z jednej strony bowiem H- 
kwiduje główny, największy ośrodek opo- 
ru „czerwonych“ a z drugiej umożliwi de- 
cydująca ofensywę na ostatnim kawałku 
ziemi hiszpańskiej, pozostającym w rękach 
„czerwonych“: na odcinku Madryt—Wa- 
lencja. 


PANIKA WE FOŁKSFRON- 
CIE NA ZACHODZIE EUROPY 


Francuska partia komunistyczna ule- 
gła panice. Proponuje rządowi pomoc we 
wszystkich zagadnieniach polityki wewnę- 
trznej i zagranicznej, byle tylko otworzo- 
no granicę pirenejską, gdyż Barcelona pa- 
da, uciekają z niej dyplomaci, ucieka rząd. 
Nastroje niepokoju powiększa jeszcze o- 
świadczenie Mussoliniego w sprawie re- 
windykacyj włoskich wobec Francji. 

Nawet angielska Labour Party urządzi- 
ła demonstrację przeciw premierowi 
Chamberlainowi, gdy ten nie chciał roz- 


teczna klęska komunizmu w Hiszpanii. 
Oznaczać to będzie równocześnie cofnięcie 
się komunizmu we Francji i Anglii, które 
odtąd otoczone będą kordonem państw na- 
rodowych, nie tolerujących u siebie ko- 
mumizmu i stanowiących silną przeciw- 
wagę ideową dla komunistycznych prą- 
dów. 

Równocześnie Włochy uzyskają silne 
stanowisko na morzu Śródziemnym i będą 
mogły zacząć zbierać owoce współpracy 
p nej z Niemcami, Owocami tymi ży- 
wily się dotychczas tylko Niemcy, Kto 
wie, czy za tę współpracę włosko-niemiiec- 
ką tym razem nie będzie musiała płacić 
Francja i częściowo Anglia utratą swych 
wpływów w Afryce, na morzu Śródziem- 
nym i Czerwonym, >, 

W każdym r koniec wojny biszpań- 
skiej mieć będzie doniosłe następetwa w 
polityce europejskiej, a następstwa te pój- 
dą w kierunku ugruntowania siły państw 
narodowych. 


Jak to było 
w Borysławiu 


(m) Właściwie — skandal polityczny, 

Bo w wyborach do Rady Miejskiej sto- 
licy polskiego przemysłu naftowego jedy- 
na „narodowa“ i „katolicka” lista „Ozo- 
nu* uzyskała zaledwie 10 procent manda- 
tów (4 na 40). Blisko 50 pet otrzymała 
PPS, a 40 pct „mniejszości”, czyli Żydzi i 
„ukraińcy”. 

Jaka jest przyczyna tego kompromitu- 
jącego faktu? Czyżby Borysław był rze- 
czywiście tak „czerwony* i tak nie-pol- 
ski? Częściowe wytlumaczenie tej klęski 
nie tylko „Ozonu*, ale polskości leży wła- 
śnie w wyłączności listy „ozonowej”. Li- 
sta Stronnictwa Narodowego została we 
ystkich okręgach unieważniona, skut- 
em czego „Ozon“ zdobył niejako mono- 
pol reprezentacji tego wszystkiego, co nie 
jest socjalistyczne, żydowskie, czy ukraiń- 
skie A jednak właśnie z powodu braku 
listy narodowej wybory dały tak opłaka- 
ny wynik. 

Przez unieważnienie listy narodowej 
PPS otrzymała pewnego rodzaju wylącz- 
ność opozycji. Prawdziwi, uświadomieni 
narodowcy nie głosowali w ogóle, bo nie 
mieli na kogo. a szara masą żywiołu nie- 
skrystalizowanego politycznie, ale uspo- 
sobionego opozycyjnie w stosunku do „O- 
zonu", głosowała na PPS, jako na jedyna 
polską opozycję. 

Trzeba j ze nadmienić, że w Bory- 
sławiu pra wielu chłopów-ludowców 
z zachodniej Małopolski, którzy przy ist- 
nieniu listy narodowej na pewno nie 
wszyscy głosowaliby na PPS. 

Ale to jeszcze nie wszystko. Całkowi- 
te wyjaśnienie sukcesu PPS daje w „Ró- 
bolniku“ p. Niedziałkowski, który pisze: 


„Nasza lista w Borysławiu była listą 
wspólną PPS, Klasowych Związków Za- 
wodawych, pracowników państ wo- 
wych, pracowników poczt i telegrafów, 
polskich techników naftowych i kom- 
hatantów.* 


Kómitet tego bloku miał nazwę: 


„Komitet Wyborczy Polskiej Partii So- 
cjalistycznej, Pracowników Umysłowych, 
Techników Naftowych, Kombatantów i 
Nauczycielstwa Szkół Powszechnych." 


Teraz wiemy już wszystko, W Bory- 
sławiu dokonała się konsolidacja, ale nie 
pod egidą „Ozonu”, tylko PPS. Urzędni- 
cy państwowi, nauczyciele z Z, N. P, i na- 
wet kombatanci poszli ramię w ramię z 
socjalistami przeciw obozowi „zjednocze- 
nia narodowego”, Zjednoczył ich brak 
zaufania do „Ozonu”. I fa niechęć zwy= 
ciężyła, a skorzystała PPS, jako monopo- 
listka opozy 

Taka to była „konsolidacja” borysław= 
ska. Jej skład mówi bardzo dużo. Przy- 
czyny — znane. 


mawiać z jej delegacją w sprawie dostar- MIENENENENZTW WYW 


czania „czerwonej” Hiszpanii broni i amu- 
nicji. 

Działacze lewicy francuskiej zapewnih- 
ja że „gdy wojska  włosko-hiszpańskie 
rozprawią się z czerwonymi, Mussolini za- 
żąda od Francji Tumisu, Dżibuti a może 
i Maroka. Wojna więc wisi na włosku”: 

To napięcie nerwowe wśród lewicy fr: 
cuskiej i angielskiej mówi wyraźnie, 
teraz już zbliża się bezapelacyjnie osta- 


MMM 
Roman Dmowski mówi: 


Rzeczy wielkie w życiu narodu nie rodzą się odrazu. Jeżeli nie 
idzie o czczą manifestację chwilową, nie pozostawiającą trwałego 
skutku, ale o realną zdobycz, o wzmocnienie sił narodu i nakreśle- 
nie nowych, rozumnych dróg w jego polityce, potrzebne są długie la- 
ta pracy mozolnej, obejmującej najróżnorodniejsze dziedziny życia. 


Jeżeli dziś możemy mówić o programie narodowej polityki, 


której 


dopiero pierwsze nieśmiałe kroki naród nasz stawia cofając się po- 
woli z dróg, na których, uzależniając się od obcych, pracowaliśmy 
nad osłabieniem i dalszym rozdziałem narodu, zamiast go wzmac- 
niać i jednoczyć, jeżeli dziś możemy o tej polityce mówić, to tylko 
dzięki kilkunastu latom nieprzerwanej, mozolnej pracy wewnętrznej, 
pracy zaczynającej od oświaty Indu i obywatelskiego wychowania 


całej generacji młodzieży. 


Praca ta dała nam już w części tę pod- 


stawę, na której akcja narodowa nazewnątrz musi się oprzeć. Aże- 
by polityka ta mogła zdobyć odpowiednią siłę i pewność siebie, po- 
trzeba nam jeszcze długiego szeregu lat tej samej pracy i równole- 
głego z nią rozwoju myśli politycznej rv społeczeństwie. 


"w („Przegląd Wszechpolskł” — styczeń 1904 r.) _ 


PRZEGLĄD PRASY 


Gdzie jest żydowska 
ojczyzna ? 
„Mały Dziennik" pisząc o kwestii ży- 
dowskiej wyraził zdanie: 


żydzi mogą i powinni mieć własną oj- 
mę, ale również powinni pamiętać, że 
ojczyznę zdobywa się własnym potem i 
własną krwią. 


Żydówski „Nasz Przegląd" 
wprowadziło w prawdzi 
bowiem (podkreśl. nasze): 


zdanie to 
y kłopot; pisze 


„Co zaś do zdobycia ojczyzny potem 1 
krwią, to niewiadomo, o 
znę autorowi chodzi. a 
zny (w liczbie mnogiej — 
isek nasz) w diasporze Żydzi prze- 
lali nie mniej krwi niż chrześcijanie, o Pa- 
lestynę taż(1) walczyli, Czy mają teraz 
wypowiedzieć wojnę jakiemuś państwu 
kolonialnemu? 


Nic bardziej nie charakteryzuje, men- 
talmości Żydów, jak powyżej zacytowane 
wynurzenie. Biedni Żydzi, tak się zagubili, 
że nie wiedzą, gdzie jest ich ojczyzna. Każ- 
dy kraj, który, zamieszkują, uważają = 
iak widzimy, — se Sw tą. oboring 
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CZY PRZEWRÓT WE WŁÓK IENNICTWIE? (VIII) 


Oby polski wynalazek nie poszedł do obcych 


P, Jan Kubicki przy pracy w kollowni 


VIIL 


We wstępie do reportaży staraliśmy 
się w sposób jak najprostszy wy! é ko~ 
mieczność samowystarczalności surowco- 
wej w naszym włókiennictwie. W dalszym 
ciągu wskazaliśmy na wielką doniosłość 
wynalazków p. Jana Kubickiego, któremu 
ndalo się stworzyć sztuczną wełnę — wel- 
nolit, znaleźć włókna zastępcze dla juty 
1 kokosu — lechillę oraz wynależć nowy 
sposdb, biologiczny, kotonizacji Inu i ko- 
nopi. 

Pozostaje nam zatem teraz czynność 
rzutowania tych wynalazków — co juź 
niejeden czytelnik sam dokonał — na 
dzisiejszą rzeczywistość krajowego włó- 
kiennictwa. 

A więc odpowiedzieć sobie musimy na 
pytania: jak, w jakim stopniu i jakie na- 
stępstwa dać może praktyczne i racjonal- 
ne zastosowanie wynalązków p. Jana Ku- 
bickiego w przemyśle włókienniczym w 
Polsce? 

Jak może wpłynąć wełnolit na ukształ- 
towanie się sytuacji w przemy: wełnia- 
nym, jako włókno zastępcze dla wełny? 
O ile wytworzy nam możność przekrocze- 
nia zaczarowanego koła, kształtowanego 
przez obecne warunki, kiedy sprowadza- 
my wełnę za przeszło 80 milionów zło 
tych? 

Wszystko wskazuje na to, że po szum» 
mie rozreklamowanym lanitalu, który od- 
biera mleko od ust dzieciom, aby je u- 
hrać w wątpliwej jakości sukienki — ni- 
czego większego spodziewać się nie moż- 
ma. Go więc, jeśli nis wełnolit, może być 
sprzymierzeńcem krajowej wełny w wal- 
ce z zagraniczną? Co, jeśli nie wełnolit, 
jest w stanie konkurować skutecznie z 
importowaną wełną, wełnolit, który: wy* 
rabiany ma być nie z produktów spożyw- 
czych, ale z niszczejących dziś bezużytacz* 
nie odpadków rzeźnych, których mamy 
poddostatkiem. 


Jeśli chodzi o zastosowanie praktyczne 
lechilli, włókna z igliwia, to posunięcie to 
wprowadzić mogłoby całkowity przewrót 
w przemyśle wełnianym i dałoby zupełne 
uniezależnienie się od obcych surowców, 
a mianowicie kokosu i juty. Dotychczas 
przecież całe swa zapotrzebowanie w tym 
zakresie pokrywamy importem. 

A przęcież z juty na przykład wyrabia 
się worki, które oprócz przeznaczenia 
przemysłowego mają wielkie znaczenie 
obronne. Wiemy o tym, że w wojnie hi- 
szpańskiej budynki, „ochronione workami 
z piaskiem, nie uległy zniszczeniu. W cza- 
sie alarmu wojennego w Anglii, szczegól- 
mie zaś w Londynie, wszystkie gmachy u- 
rzędowe, posągi i architektoniczne dzieła 
sztuki, obłożono setkami tysięcy worków 
z piaskiem. Nawet twierdze betonowe są 
dziś ubezpieczane w ten sposób. 

A z igliwia możemy mieć tych worków 
ile dusza zapragnie! I przy tym można 
produkować lechillę wszędzie tam, gdzie 
jest las. Igliwia jest przy tym pod dostat- 
kiem. Same lasy państwowe przy wyrę- 
bie drzewa dać mogą przeszło 30 tys. tonn, 
m przy trzebierzy i oczyszczaniu lasów 
jedną trzecią tej cyfry i to bez szkody dla 
lasu i tak zwanej koniecznej ściółki, Mało 
tego: obieranie gałęzi z igliwia może do- 
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starczyć tysiącom ludzi nowych zarob- 
ków, może zatrudnić tysiące polskich rąk. 


Natomiast nowy, biologiczny sposób 
kołonizacji Inu i konopi daje nie tylko ko- 
rzyść przemysłowi przez irczenie 
jednakowego, ustandaryzowanego gatun- 
ku włókna, ale może stworzyć przewrót 
w rolniczej uprawie i wyprawie Inn. Rol- 
nik bowiem będzie mógł sprzedać len lub 
konopie zaraz po zbiorach bez konieczno- 
ści przechowywania tych produktów w 
szopie do następnego roku i kłopotliwego 
moczenia oraz roszenia. Przy małej opła- 
calności uprawy zboża — plantowanie ko- 
nopi lub lnu stworzyć będzie w stanie 
czynnik równoważący budżet rolnika. 


Wynalazca dokonał swego dzieła: dał 
społeczeństwu nowe niewątpliwie warto- 


ści Teraz ma głos przemysł włókienniczy 
i czynniki zainteresowane, a przede wszy- 
stkim czynniki oficjalne. 

Wartości, jakie reprezentować mogą 
wynalazki p. Jana Kubickiego, powinny 
być wykorzystane dla krajowego włókien- 
nictwa. Mając możność stworzenia samo- 
wystarczalności surowcowej — winniśmy 
tego dzieła dokonać. Trzeba wmontować 
w mechanizm krajowego włókiennictwa 
— wełnolit, lechillę i nowy sposób kotoni- 
zowania włókien Inu oraz konopi. 

Na to muszą znaleźć się kapitały pol- 
skie. Przecież sprawa samowystarczalno- 
ści surowcowej naszego włókiennictwa — 
to dla Polski zagadnienie zasadnicze. 

A wprost dopuścić się nie chce tej my- 
Śli, że okazja jaka nadaża się do stworze- 
mia samowystarczalności surowcowej dla 
włókiennictwa — miałaby być zmarnow: 


| 
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na. Wprost trudno sobie wyobrazić, aby 
miało dojść do tego, by polski eaha 
poszedł na służbę u obcych.. 


JAN WYGANOWSKI. 


(Koniec). 


Dr med. H, ZIOMKOWSKI 


speej, chorób skór wener, i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33, 
Przyjmuje 9-12 i 3-9. W niedzielę 9-12. 
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Robotnicza Niwka ku czci Wodza 


Dnia 15 bm. odbyło się staraniem 
Zarządu Grodzkiego Stronnictwa Nar. 
w Sosnowcu, w kościele parafialnym 
w Niwce koło Sosnowca uroczyste na- 
bożeństwo za spokój duszy Romana 
Dmowskiego. 

W nabożeństwie tym wzięły udział 
poczty sztandarowe i delegacje Stron- 
nictwa Narodowego w Sosnowcu i Da- 
browy Górniczej, Obozu Wszechpol- 
skiego z Mysłowic, oraz Sokoli, Zwią- 
zek Rezerwistów, Stowarzyszenie Ak- 
cji Katolickiej Kobiet, Stow, Mężów 
Katolickich, Katolickie Stowarzyszenie 
Młodzieży i niezwykle liczne rzesze 
Tudności. 

Przy katafalku, pięknie przybra- 
nym żywymi kwiatami i wieńcami, ©- 
krytym sztandarem narodowym, uj- 
rzano po raz pierwszy w murach ni- 


weckiego kościoła obok portretu Uko- 
chanego Wodza Miecze Chrobrego. 

Podniosłe kazanie o działalności i 
zasługach Romana Dmowskiego w go- 
rących słowach wygłosił ks. mgr. M. 
Krzyżanowski, mszę św. odprawił 
miejscowy proboszcz ks. dziekan Fr. 
Gola. 

Na podkreślenie zasługuje, że przed 
nabożeństwem do organizatorów 0b- 
chodu zwróciły się dzieci jednej z po- 
bliskich szkół powszechnych z prośbą. 
o pozwolenie im śpiewania na chórze 
podczas nabożeństwa „za Pana Dmow- 
skiego Ponieważ umiały tylko ko- 
lendy, nie skorzystano z ich dobrych 
chęci. Pieśni żałobne wykonał chór 
Kościelny parafii Niwka. 

W wypełnionym po brzegi kościele 
zebrali się tłumnie mieszkańcy Niwki 


Rzeszów w hołdzie Romanowi Dmowskiemu 


Rzeszów, 25. 1. — W niedzielę u- 
biegłą sala „Sokoła* wypełniona była 
po brzegi. Na scenie portret Romana 
Dmowskiego wśród kwiatów, wókół 
flagi z mieczami na masziach, a przy 
nim straż pełnią umundurowani człon- 
kowie Stronnictwa. 

Akademię żałobną zagaił prezes 
okręgu dr Liwo, podnosząc.w zagaje- 
niu zasługi Wielkiego Zmarłego. Prze- 
mówienia tego publiczność wysłucha- 
ła stojąc. Następnie p. mgr. E. Brzu- 
chowska wykonała piękną recytację 
wiersza Konstantego Dobrzyńskiego 
pt. „Pogrzeb“, Z kolei zabrał głos dr 
Franciszek Rąb, który w queja 
przemówieniu omówił czyny i 
Romana Dmowskiego. Po przemó 
niu dra Rąba inż. Zygmunt Łuczkie- 
wicz na podstawie wyciągów z prasy 
przedstawił opinię Polski i świata wo- 
bec śmierci Genialnego Męża Stanu. 

Niezwykle podniosły nastrój wy- 
tworzył się w chwili, kiedy p. inż. 
Łuczkiewiczowa Danuta w świetnym 
przemówieniu przedstawiła wrażenia 
z pogrzebu. 

Po niezapomnianym przemówieniu 
inż, Łuczkiewiczowej nastąpiła naj- 
piękniejsza chwila — hołd wszystkich 
stanów. Imieniem parafii i ducho- 
wieństwa składał hołd ks. Antoni 
Cząstka, podkreślając uznanie naj- 
wyższych władz Kościoła dla zasług 
Romana Dmowskiego i wytworzonego 
przez Niego nacjonalizmu polskiego. 
Jako przedstawiciel robotników wy- 


stąpił kaflarz p. Władysław Szmuc z 
Wilkowyji, a w imieniu włościaństwa 
oddał cześć Romanowi Dmowskiemu 
chłop Skomra z MKraczkowej. Silne 
wrażenie wywarły słowa przedstawi- 
cieła mieszczaństwa p. Atamana Sta- 
nisława, kupca, który m. i. powiedział: 
„Nauczyłeś nas, Romanie Dmowski, 
budować polskie życie gospodarcze, 
dałeś nam miliony w ręce", Zakończył 
składanie hołdu przedstawiciel wszyst- 
kich stanów p. mgr Kazimierz Szpara, 
przedstawiciel młodej inteligencji. 

wW nastroju poważnym dobiegła 
końca akademia żałobna. Zamknął ją. 
Krótkim przemówieniem prezes dr Li- 
wo, po czym wśród lasu podniesionych 
rąk zgromadzone tłumy odśpiewały 
„Rotę* i Hymn Młodych. 

Rzeszów uczcił godnie pamięć Wiel- 
kiego Wodza Narodu Romana Dmow- 
skiego. 


Ulica Romana Dmowskiego 
w Rzeszowie 


Dnia 12 bm. odbyło się posiedzenie 
Rady Miejskiej Rzeszowa. Przed po- 
rządkiem dziennym radny narodowy 
inż. Józef Królikowski zażądał głosu 
i podniósłszy wiekopomne zasługi śp. 
Romana Dmowskiego koło stworzenia 
Wielkiej Polski postawił nagły 
wniosek o nazwanie jednej z głównych 
ulic imieniem Zmarłego. Rada wysłu- 
chała przemówienia stojąc — po czym 
wniosek uchwaliła. 


MILION DLA C. O.P. 


Gdzie padła główna wygrana loteryjna 


Z dumą czytamy i słuchamy wszyscy 
o tym, to już dokonano i co się dokonać 
zamierza w Centralnym Okręgu Przemy- 
słowym, którym interesuje się dziś cała 
Polska i śledzi wszystko, co się w nim 
dzieje. Ale okazuje się, że nie tylko ludzie 
się tym interesują, 


Fortuna, ta kapryśna bogini, choć po- 
dobna jest ślepa, dojrzała i oceniła w ca- 
łej pełni znaczenie tego okręgu. W ostat- 
nim dniu ciągnienia czwartej klasy czter- 
dziestej trzeciej Loterii Klasowej główna 
wygrana milion złotych padła na numer 
98.632, zakupiony w jednej z kolektur w 
Rzeszowie i właścicielami poszczególnych 
części tego losu są mieszkańcy C. O. P. 


W najbliższym czasie podamy szczegó- 
ły, dotyczące szczęśliwych posiadaczy la- 
su nr 98.632, narazie wiadomo tylko, że 
milion obudził w Rzeszowie niezwykłe po- 
W. przeciągu 
sów pantoflowa poczta 


rozniosła na wszystkie strony tę radosną 
nowinę. Mimo, że w tej zapomnianej do 
niedawna miejscowości, dzieją się od 
dwóch lat różne dziwy, świadczące o po- 
tężnym rozwoju naszego gospodarstwa, a 
mieszkańcy tych okręgów przyzwyczajeni 
są do różnych niespodzianek, zjawienie się 
miliona wśród nich wznieciło ogromną 
sensację. g 5372/3 

Niewątpliwie milion to niehyle jaka 
suma i rozprowadzenie jej w danej oko- 
licy odbije się korzystnie na życiu jej 
mieszkańców. Wielu z nich poczuje bez- 
pośrednio, co to jest milion, Może ta bez- 
pośredniość pozwoli im na sformułowanie 
najlepszej odpowiedzi na ogłoszony ostat- 
nio konkurs, Jeszcze czas się namyślić, 
gdyż konkurs trwa do 5 lutego. 

Nie należy natomiast się namyślać nad 
kupieniem losu do nowej, czterdziestej 
czwartej Loterii Klasowej, której ciągnie- 
nie pierwszej klasy rozpoczyna się 23-go 
lutego rb. 
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i sąsiednich osad i miasteczek: Jęzora, 
Mysłowic i Modrzejowa, a nawet sto- 
sunkowo odległy Sosnowiec miał swo- 
ich przedstawicieli. 

Tak liczne przybcie na nabożeń- 
stwo mieszkańców całej okolicy, któ- 
rzy pośpieszyli by oddać ostatni hołd 
Wodzowi Narodu, jest objawem ze 
wszech miar znamiennym dla  obec- 
nych stosunków wśród rzesz robotni- 
czych Zagłębia Dąbrowskiego. Zazna- 
czyć bowiem należy, że Niwka i jej o- 
kolice uchodziły dotąd za jeden z naj- 
bardziej skomunizowanych ośrodków 
Zagłębia. Tu właśnie, gdzie przywód- 
cy związków klasowych uporczywie 
wtłaczają w polskiego robotnika dok- 
tryny marksistowskie, gdzie jadem 
komuny zatruwa się jego duszę, — na 
wiadomość o nabożeństwie liczne rze- 
sze robotników pospieszyły do kościo- 
ła niweckiego, znajdującego się tuż 
przy dawnej „trójgranicy* byłych 
państw zaborczych. 

Właśnie tu w Niwce zejście się 
mieszkańców dawnych trzech zabo- 
rów, a więc Niwki, Mysłowic i Jęzora 
ma swą głęboką wymowę i symbolicz- 
ne znaczenie. Wszak zniknięcie tych 
granic, rozdzierających Ziemię Pol- 
ską między trzech zaborców jest dzie- 
łem Romana Dmowskiego. 

I dziś widomym znakiem tego dzie- 
la były tłumy zebranych w świątyni 
Polaków z b. trzech zaborów, by po- 
modlić się za Duszę Tego, któremu 
połączenie tych Ziem zawdzięczają i 
którego Duch będzie hetmanił Naro- 
dowi w walce o Wielką Polskę, 

A. G-t. 
W okręgu krakowskim 

Kraków, 25. 1. — W ub. niedzielę 
odbyło się kilkanaście akademij, po- 
święconych pamięci śp. Romana 
Dmowskiego, a zorganizowanych przez 
okręg krakowski Str. Narod. we 
wsiach i miastach, 

W Brzesku członkowie Str. Narod. 
wzięli udział w sumie z proporcem. 
Kaznodzieja ks. dziekan Stosur po ka- 
zaniu wygłosił wzruszające wspom- 
nienie o Dmowskim i wezwał wier- 
nych do odmówienia modlitw za Jego 
duszę. „Dmowskiemu zawdzięczamy 
naszą dobrą młodzież i nasz katolicki 
nacjonalizm* — mówił kaznodzieja. 
Po mszy św, odbyła się akademia w 
sali „Sokoła“, Przemówienie wygłosił 
mgr Jan Bielatowicz, deklamacje b; 
Rudnik, J. Kabarowski i M. Matyasi- 
kówna. Na zakończenie zebrani od- 
śpiewali Hymn Młodych, W obu aka- 
demiach wzięły udział tłumy publicz- 
ności, 

Ponadto odbyły się akademie w 
Staniątkach, gdzie przemawiał mgr 
Andrzej Heyda z Krakowa i w Lipni- 
cy Murowanej. 

Kraków uczci Romana Dmowskie- 
go makademią Miodzieży Wszechpol- 
skiej w auli, na której przemawiać bę- 
dą profesorzy Konopczyński, Chrza- 
nowski i Piwarski, oraz akademią Str. 
Nar. w dniu 5 marca, na której prze- 
mawiać będą prot St. Pigoń, delegat 
Zarządu Głównego S. N, i mówca z 


Krakowa. 
W Kamińsku 


W czwartek ub. w kościele para- 
fialnym w Kamińsku staraniem Stron- 
nictwa Narodowego odbyło się uroczy- 
ste nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy śp. Ronana Dmowskiego. 

wW niedzielę 2 bm. w sali Domu 
Ludowego odbyla się akademia żałob- 

(Dokończenie na stronicy 8) 
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ŻYDOWSKIE SIECI PAJĘCZE 
me 


- Destrukcyjny wpływ Żydów na otoczenie 


(Od własnego korespondenta „„Orędownika* z Wilna) 


Wilno, w styczniu. 

Fatalny wpływ Żydów na otoczenie 
specjalnie wyraźnie przejawia się na Kre- 
sach północno-wschodnich. Tu bowiem 
mało jeszcze oświecony lud łatwiej się 
poddaje podszeptom Żydów, biedny chłop 
czy robotnik daje się skusić perspektywa 
rzekoma wielkich zarobków, którą mu 
podsuwa Żyd. Toteż częsta się zdarza, że 
w różnych sferach żydowskich, co prawda 
jak rodzynki w cieście, figurują jednak 
chrześcijanie, używani jako narzędzie 
przestępczych machinacyj Żydów. 

Nie mówiąc już o procesach komuni- 
stycznych, które w pełni potwierdzają de- 
strukcyjny wpływ Żydów, ostatnio wy- 
kryte oszustwa są jeszcze jednym tego do- 
wodem. 


AFERY DEWIZOWE I SZAJKI 
PRZEMYTNICZE 


Wielka afera dewizowa wykryta w ży- 
dowskim banku Bunimowicza w Wilnie 
nie była odosobniona. Podobne afery wy- 
kryto w żydowskich banczkach prowin- 
cjonalnych, a ostatnio trafiono znów w 
Wilnie na szajkę Żydów, trudniących się 
wymianą walut zagranicznych. 

Ostatnio organa K. O. P-u i policji 
wpadły na trop dwóch band przemytni- 
czych. Jodna z nich działała na pograni- 
czu polsko-litewskim, przemycając różne 
towary, druga trudniła się na wielką ska- 
lę zorganizowanym przemytem zapalni- 
czek z Niemiec, a nici jej sięgały od Wil- 
na aż do Kałowic. Obie składały się nie- 
mal wyłącznie z Żydów. Przeprowadzone 
rewizje w sklepach żydowskich ujawniły 
w wieln z nich towar z przemytu. I tu 
znajdujemy jeszcze jedno tłumaczenie 
możliwości żydowskich — sprzedaży „ta- 
niego“ towaru. 

Ofiarami padają kupujący towar chrze- 
ścijanie, posądzani potem o współwinę, 
lub chłopi, nieświadomi przestępstwa, po- 
magający w dostarczaniu towaru z po- 
granicza, 


MUCHY W SIECIACH PAJĄKÓW 

Aresztowania wśród paserów żydow=- 
skich i procesy sądowe ujawniły, iż pa- 
serzy łapią biednych chłopców chrześci- 
jam i kusząc ich parozłotową zapłatą, na- 
mawiają do kradzieży, Chłopcy ci są po- 
tem szantażowani przez Żydów i w nie- 
słychany sposób wyzyskiwani. Tragedia 
takiego małaletniego, który jak mucha 
wpada w sieci pająka, ujawnia się dopie- 
ro w chwili wymiaru sprawiedliwości. 
Zdemoralizowane przez Żydów dzieci nie 
zawsze wracają już na uczciwą drogę. 

SYN „PROFESORA SZKOŁY" 
ZŁODZIEJSKIEJ 

W roku ub. wykryta w Wilnie „szkołę 
złodziejska" prowadzoną przez znanego 
włamywacza, Żyda Solecznika, Werbował 
on do swej „szkoły“ nie tylko Żydów, ale 
i wielu małoletnich chrześcijan. Prak. 
tyczne szkolenie młodych adeptów sztuki 


AAAA 
Na gorącym uczynku 


„TAJEMNICE“ 
NASZEGO PRZEGLĄDU 


Gzy wiecie, skąd się wziął antysemityzm 
we Włoszech? 
Na pewno tego nie wiecie drodzy Czy- 


telnicy. 
Oto żydowski, syjonistyczny „Nasz 
Przegląd“ dopiero odsłania nam tę ta- 


jemnicę, tak oświetlając kulisy tej spra- 
wy: 

„Ideolog faszyzmu Farinacci zwrócił 
się na krótka przed wszczęciem antyse- 
mickłej kampanii do jednego z rzym. 
skich banków, który operuje przeważ- 
nie żydowskimi kapitalami, z prośbą o 
mianowanie go członkiem zarządu tej 
instytucji. 

„Generalna dyrekcja tego przedsię- 
biorstwa bankowego okazała wiele od- 
wagi i po prostu odrzuciła propozycję 
Farinacciego. Rzecz naturalna, że Fari- 
nacci nie mógł przeboleć tej odmowy i 
postanowił mścić się na Żydach wło- 
skich za „bezczelne“ postępowanie 
władz banku”, 

To jeszcze nie wszystko, gdyż sam 

no=Mussolini prowadził pertraktacje 
z dyrekcją pewnego wielkiego towarzy= 
stwa ekspedycyjnego o transport zboża 
ahisyńskiego do Włoch. Żydowska ta 
firma przeprowadzała podobne wielkie 
transportowe operacje z rządami Po- 
łudniowej Ameryki, Mussolini jednak 
uznał, że żądane przez tę firmę ceny są 
zbyt wysokie. Lazar Predes, właściciel 
tej firmy, odpowiedział, że firma po- 
dała te same warunki, które stawia 
stale Anglii. 

„Być może, że odpowiedź ta nie była 
specjalnie przemyślana, Mussolini 
przerwał pertraktacje, oświadczając, że 
wkrótce udzieli firmie należytej odpo- 
wiedzi, Wkrótce po tym zostały ogło- 
szone przepisy antyżydowskie", 

No, teraz już wiecie wszystko. 


Swoją drogą „Nasz Przegląd" jest god- 
ny podziwu, że może liczyć na tak bezgra- 
niczną naiwność i głupotę swoich czytel- 


złodziejskiej, opłacających „wpisowe“ 
skradzionymi pieniędzmi lub przedmiota- 
mi, odbywało się przez dłuższy czas, 


Wreszcie Solecznik trafił w ręce policji, 
wszkoła” została zlikwidowana, a jej „dy- 
rektor" zasiadł za kratkami. 

Po pewnym czasie znów zaczęła gra- 
sować szajka młodocianych przestępców. 
Parę dni temu sztab jej wpadł w ręce po- 
licji. Okazało się, że na czele stał młody 
Solecznik, który, jak przyznał, objął po 
ojcu „szkołę“, Fachowo „wykształcony” 
przez ojca szkolił nowe zastępy młodych 
złodziei, przeważnie Żydów, wciągając 
jednak do bardziej niebezpiecznej „robo* 
ty“ chrześcijan, 

Podobnych przykładów demoralizowa* 
nia chrześcijan, można byłoby przytaczać 
bez końca. Ograniczymy się jeszcze do 
jednego, bardziej jaskrawego. 


SPOJONY PRZEZ ŻYDA, PODPISUJE 
CO MU KAŻĄ 


Przed paru dniami sąd ogłosił wyrok 
w sprawie z oskarżenia właściciela popu- 
larnej winiarni w Wilnie, znanego i sza- 
nowanego kupca p. Żebrowskiego, prze- 
ciwko Mojżeszowi Binuńskiemu i Jankoj- 
ciowi. 

Sprawa ta nabrała rozgłosu ze wzglę- 


du na ujawnione metody żydowskiej wal- | 


ki konkurencyjnej. 


Mojżesz Binuński, odsiadujący karę 
więzienia na Łukiszkach, poznał tam ska- 
zanego za awantury uliczne Jankojcia. 
Żyd począł się skarżyć towarzyszowi wię- 
zienia, że handel w jego owocarni, sąsia- 
dującej z winiarnią, „nie Idzie" z powodu 
rzekomych szykan, a m. in. wrzucania 
do sklepu próbówek. Wówczas to Jankojć 
miał oświadczyć, iż to on właśnie wrzucał 
probówki. Po oświadczeniu tym Binuń- 
ski zagroził, iż pociągnie Jankojcia do od- 
powiedzialności sądowi A 

Po wyjściu z więzienia przerażony Jan- 
kojć udał się do sklepu Binuńskich. Ta 
został przez Żydów spojony, po czym mło- 
dy Binuński podsunął mu do podpisu o- 
świadczenie, iż rzucał probówki z namo- 
wy p. Żebrowskiego. Dokument ten został 
okazany przez Żyda-adwokata podczas 
procesu o eksmisję Binuńskich. 

P, Żebrowski pociągnął Binuńskiego 1 
Jankojcia o zniesławienie. Podczas roz- 
prawy sądowej Jankojó zeznał powyższe 
okoliczności sprawy, stwierdzając, że 
oświadczenie jest niezgodne z prawdą, śle 
napisał je nastraszony, a potem spojony 
przez Żydów. Sąd skazał obu oskarżonych 
ma miesiąc aresztu. 

Sprawa ta, jako przykładowa metod 
żydowskich, jest w Wilnie szeroko ko* 
mentowana. sz 


Zwycięstwo Stronnictwa Narodowego 
w wyborach w Sokołowie Młp. 


5. 1, (s) W niedzielę 
się wybory do Rady 
okołowie Małopolskim. 
two Narodowe odniosło wiel- 
ki sukces zdobywając 6 mandatów na 
12. Żydzi zdobyli $ mandaty. OZN — 
3 mandaty. 

Wybory samorządowe w Sokołowie 
Małopolskim poprzedziło wielkie zgro- 
madzenie ludności polskiej Sokołowa, 
jakie odbyło się w późnych godzinach 


wieczornych w sobotę dnia 21 stycznia 
1939 roku. 4 

Na zgromadzeniu tym przemawiali: 
młoda dziąłaczka narodowa z Rzesz 
wa p. inż. Danuta Łuczkiewiczowa, 
mgr Stanisław Szczeklik, inż. Łucz- 
kiewicz z Rzeszowa, p. Jan Pustkow- 
ski, prezes koła S. N, w Sokołowie, i 
inni, 

Nastrój i przebieg zgromadzenia 
świadczyły, że Stronnictwo Narodowz2 
odniesie z ięstwo. 


Zwycięstwo narodowców w Brzozowie 


Z Brzozowa (w Małopolsce) dono- 
szą: 

Dopiero teraz podano oficjalne wy- 
niki niedzielnych w$borów do Rady 
Miejskiej w Brzozowie, Na 12 manda- 
tów, połowę tzn. 6 mandatów zdobyło 
Stronnictwo Narodowe, „Ozon“ 3 i Ży- 


dzi 3 mandaty, 
Należy zaznaczyć, że Żydzj przyszli 
w sukrus kandydatom „ozonowym” 
oddając na nich 150 głosów. 
Zainteresowanie wyborami było 
bardzo duże. Frekwencja przy urnie 
przekraczała 80 procent. 


Echa wstrząsającej tragediii 


Matka i dzieci uratowane — Przyczyna tragedii dotąd nie 
wyjaśniona 


Częstochowa, 25, 1. (f),, Okrop- 
ny czyn wdowy Marii Misiewiczowej, 
która, jak dono: my, usiłowała o- 
truć dwoje swoich dzieci, 18-letniego 
Konstantego i 15-letnig Elżbietę i sa- 
ma usiłowała popełnić samobójstwo, 
nie zakończył sią na szczęście zbyt 
tragicznie. 

Desneratka dała dzieciom i sobie 


| 


do zażycia jakiegoś mocnego środka 
nasennego, który jednak okazał się 
niewystarczający. Konstanty, a za nim 
Elżbieta odzyskali przytomność i opu- 
Ścili szpital we wtorek, matka ich po 
10-godzin nie obudziła się rów- 
nież i i ej nie zagraża niebez- 
pieczeństwo. Będzie ona mogła pa od- 
zyskaniu sił złożyć wyjaśnienia , 


Niesamowite harce samochodu na szosie 


Jadący za samochodem robotnik cudem tylko uniknął 
śmierci 


Tarnowskie Góry, 25. 1. (AJS) 
Na szosie pomiędzy Tarnowskimi Gó- 
rami a Nakłem Śl. wydarzył się groż- 
ny wypadek samochodowy, który fe- 


nomenalnym zbiegiem okoliczności 
zakończył się tylko dużymi szkodami 
materialnymi. 


Z Tarnowskich Gór jechał w stronę 


Ben Barek, mulat, fenomenalny napa- 
stnik drużyny francuskiej 


e= H M0 


Nakła samochód ciężarowy kupca 
Chaskiela Stepla zam, ost. w Chorzo- 
wie. W czasie jazdy z niewyjaśnio- 
nych na razie powodów odpadło od 
samochodu z prawej strony tylne ko- 
lo, skutkiem czego samochód został 
uwałtownie zarzucony i zatańczył na 
szosie, odwracając się przodem w 
przeciwną stronę, skutkiem czego 
wpadł całym rozpędem na przydrożne 
drzewo. Samochód rozbił się doszczęt- 
nie. Jadący samochodem zostali wy- 
rzuceni siłą zderzenia na pole i szczę- 
śliwym zbiegiem okoliczności doznali 
tylko nieznacznych obrażeń. 

Tuż za samochodem jechał na ros 
werze robotnik Ludwik Sodowski, któ+ 
ry widząc grożący mu nieuchronnie 
wypadek, zdołał rzucić się z roweru 
na szosę i błyskawicznie stoczyć do ro- 
wu, dzięki czemn uniknął niechybnej 
śmierci, Rower został doszczętnia 
zmielony, Co do przyczyn katastrofy 
wdrożyła policja dochodzenia. 


Wybory w Małopolsce 


Kraków, 25. 1. W ub. niedzielą 
odbyły się wybory w najbardziej za- 
żydzonych miastach Małopolski i w 
dodatku w takich, gdzie nigdy Str. 
Nar. poważnych wpływów nie miało: 
Socjaliści, którzy liczyli na zwycię- 
stwo, odnieśli stosunkowo nieznaczne 
sukcesy mimo nadzwyczaj wytężonej 
agitacji, 

W Białej według nieoficjalnych da- 
nych wspólna lista polska apolitycz- 
na zdobyła 9 mandatów, socjaliści 9, 
Żydzi 3 i Niemcy 3. Niemcy stracili 
jeden mandat, a Żydzi masowo głoso- 
wali na listy PPS. podobnie jak i spo- 
ra część Niemców-socialistów. 

W Oświęcimiu OZN zdobył 5 man- 
datów, socjaliści 6, Str, Nar. 1, Żydzi 
12, Żydzi w tym mieście stanowią 
większość ludności i rzucili wiele gło- 
sów na PPS. Oświęcim jest przykła- 
dem, jak mści się na polskości nowa 
ustawa samorządowa, która nie przy- 
niosła kurii żydowskiej. Żydzi będą 
deeydować o przyszłości tego miasta. 


„Jak tam pańskie kłopoty” 


zapytuje 
przez telefon 


burmistrz Nowego Jorku burmistrza Londynu 


Londyn. (PAT.) Między Londy- 
nem a Nowym Jorkiem odbyła się we 
wtorek oryginalna rozmowa radiotele- 
foniczna lorda majora (burmistrza) ci- 
ty londyńskiej sir Franka Bowatera 
i burmistrza Nowego Jorku, La Guar- 
dia. 

Lord major prowadził rozmowę, ja- 
dąc ze swej prywatnej siedziby Man- 
sion House do Guihall, gdzie urzędu- 
je, sied: w starożytnej karocy, oto- 
czony przez gwardię miejską. Bur- 


„mistrz Nowego Jorku rozmawiał. z te- |. 


lefonu, zainstalowanego w samocho- 
dzie, jadąc ulicami Nowego Jorku do 
Tammany Hall. 

W czasie tej rozmowy La Guardia 
zaprosił sir Franką Bowatera, by przy- 
leciał do Nowego Jorku samolotem na 
weekend, ale lord major Londynu od- 
powiedział, że na skutek nawału pra- 
cy nie może przyjąć zaproszenia, Na 
charakterystyczne zapytanie Lą Guar- 
dia: 

„lak łam pańskie kłopoty?“ 

Sir Frank Bowater odpowiedział: 


„Co się tyczy city londyńskiej, to 

w tej chwili poważniejszych kłopotów 
nie mamy, jednakże wszyscy zanie- 
pokojeni jesteśmy sytuacją, albowiem 
pragnęlibyśmy widzieć na świecie 
więcej trwałych odznak pokoju i do» 
brobytu.* 

Ta jedyna w swoim rodzaju rozmo- 
wa słyszaną była bardzo dobrze po 
obu stronach, a przeszkadzał jej jedy- 
nie stuk kopyt 4 koni, ciągnących tra- 
dycyjną karocę lorda majora oraz ol- 
brzymi gwar panujący na ulicach obu 
miast, 


` czeń opl-gaz, 
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Kalendarz rzym.-kat. 
Czwartek: Polikarp 
Pii 3 Jan Złotousty 

Kalendarz słowiański 
Czwartek: Skarbimir 
Piątek: Przybysław 

Słońca: wschód 7.44 

zachód 16.27 
Długość dnia 8 g. 43 min. 
Księżyca: wschód 9,31 

zachód 23.11 
Faza: 6 dzień po nowiu 


Miry redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91, tel. 173-57 
Godziny przyjęć: 11 —13 i 16—17 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżuruja npteki 
Limanowskiego 37, 


Styczeń 


Czwariek 


l Stekel, 
d) — St. 
Borkow- 
ski — Zawadzka 45, Głuchowski — Narutowi- 
cza 6, Hamburg | S-ka — Główna 6, Pa- 
włowski — Piotrkowska 307, 


TELEFONY: 
Pogotowie P. O. K 102-40. 
Pogotowie lekarzy chrześcijan 111 19 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10. 
Straży Pożarnej 8. 
Pogotowie Miejskie 102-99, 


TEATRY: 

Teatr Miejski — „Jutro niedziela 

Teatr Polski — „Szaleństwo”. 
KINA: 

Capitol — „Serce matki", 

Corso — „Asti 

Ikar — „i i „Romantycmy milio- 
ner". 


Metro — „Cztery córki". 

Oświatowy-Słońce — „Szczęśliwa 18-ka", 
Palace — „Miodowy miesiąc”. 

Palladium — „5 000600 szuka apadkobiarcy”. 
Przedwiośnie — „Szalona Claudette" 
Rialto — „Powrót o świcia”. 

Stylowy — „Olimpiada”. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Za spokój duszy Romana Dmowskiego 

We wtorek, 31 bm. o godz. 9 rano w ko- 
Ściele Najświętszej Marii Panny (na Sta- 
rym Mieście) z inicjatywy Stronnictwa 
Narodowego Koło Bałuty, zostanie odpra- 
wiona uroczysta msza św. żałobna za 
spokój duszy ś, p. Romana Dmowskiego. 

Wszyscy Polacy i wszystkie polskie or» 
ganizacje proszone są o wzięcie udziału 
w nabożeństwie. 


Zarządzenie 
starosty grodzkiego 


Zarządzam, aby w czasie trwania ówi- 
na ulicach 11 Listopada, 
Zglerskiej, Piotrkowskiej, Pabianickiej 
Limanowskiego, Głównej, Rzgowskiej i in. 
jako większych arteriach miejskich ruch 
został ograniczony, 

Pojazdy konne, zdążające od strony 
Konstantynowa do miasta i na odwrót, 
skierowane mają być w stronę Alei Unii, 
Kopernika, Zdążające w kierunku Rzgo- 
wa lub odwrotnie ulicami Biegańskiego, 
Łagiewnicką, Brzezińską, Franciszkańską, 
Kilińskiego, Napiórkowskiego, Kruczą, No: 
wozarzewską, Rzyowską i Bednarską. 

Pojazdy zdążające od strony Brzezin | 
Strykowa i odwrotnie winny być skiero- 
wane ul. Sporną i Pomorską, Pojazdy, 
zdążające z Tomaszowa i odwrotnie — 
ul. Rokicińską, pojazdy zdążające z Ale- 
ksandrowa i odwrotnie — przez Bałucki 
Rynek na ul, Łagiewnicką. 

Starosta grodzki łódzki: 
dr Henryk Mostowski. 


Komunikat oficjalny 

Starosta grodzki łódzki wzywa wszyst- 
kich właścicieli sklepów z radioodbiorni- 
kami, aby w dniach 26, 27 i 28 bm, wysta- 
wili głośniki radiowe na zewnątrz sklepu, 
celem umożliwienia mieszkańcom Łodzi 
wysłuchania zarządzeń władz związanych 
z opl. które w tych dniach będą się od- 
bywały, 


Dziś odbędzie się targ 


Łódź, 25, 1, Zarząd Miejski, Wy- 
dział Przedsiębiorstw i aprowizacji 
przypomina, że w dzisiejszy czwartek 
wyjątkowo odbędą się w Łodzi targi, 


które miały się odbyć w piątek 27 bm. 


Odczyt Czerwonego Krzyża 

Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału 
Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża 
w niedzielę, dnia 29 stycznia rb. o goi 
12 min. 30 w sali PCK przy ul. Piotrkow: 
skiej 190 p. dr Kluków St., członek Polskie- 
ga Tow. Spałęczno-Lekarskiego, wygłosi 
odczyt nt. „Jak należy się odżywiać". 

Wstęp bezpłatny. 


Ważne dla rzemieślników 

Rzemieślnicy, krycie zakłady sē- 
modzielnie na podstawie świadectwa prze- 
mysłowego VIII kat, przemysłowej, zwol- 
nieni są od obowiązku ponoszenia opłat 
na Fundusz Pracy, jednak corocznie zo- 
bowiązani sąw nieść do  Ubezpieczalni 
Społecznej odpowiednie podania. 

Izba Rzemieślnicza w okólniku do ce- 
chów wyjaśniła, że wnioski tego rodzaju 
właściciele zakładów rzemieślniczych, pro- 
wadzonych na zasadzie patentu VIII kat. 

rzemysłowej, winni złożyć najpóźniej do 
l stycznia rb, w przeciwnym razie tra- 
cą prawo do ulg, 


Wyjaśnienie. W związku z notatką pt. 
„Unieszkodliwiony oszust”, zamieszczoną 
w numerze z dnia 18 stycznia rb. o are- 
sztowaniu Jana Stępniaka — p. Jan Stęp- 
miak, zamieszkały, na Radogoszczu, Kła- 


Łódź, 25, 1, Już rorpoczynają się w 


Łodzi wielkie ćwiczenia przeciwlotnicze, 
którę potrwają przez 3 d: Łódź przeży- 
wać będzie wojnę po ją 1 gazową. 
Ludność musi wykazać swą wartość 


przygotowanie bojowe, a przede wszyst- 
kim wykazać opanowanie I spokój, jako 


nieodzowne czynniki w akcji obronnej, 
Należy podporządkować się wszystkim 
zarządzeniom i przepisom i le wyko- 
nywać rozkazy komendantów bloków i do- 
mów, 
W pierwszym rzędzie należy zasłonić 
okna czarną zasłoną, przygotować nie- 


Łódź w rocznicę koronacji Ojca ŚW. 


Łódź, 25.1. W związku z przypa- 
dającą na dzień 12 lutego rb. XVII 
rocznicę koronacji Ojca św. w sali przy 
ul. Gdańskiej 111, odbyło się pod prze- 
wodnitcwem J. E. ks. biskupa dra Tom- 
czaka zebranie prezydium zarządu 
Tow. Kultury Katolickiej. 


W dniu 12 lutego, jak ustalono, od- 
prawiona będzie uroczysta msza św. 
pontyfikalna w katedrze. Również w 
tym dniu w sali Wyższego Semina- 
rium Duchownego przy ul. ks. Skorup- 
ki 4, odbędzie się reprezentacyjna aka- 
demia. 


Brawo kupcy z ulicy Przejazd 15! 


Oto jak powinni postępować chrześcijańscy polscy kupcy 


Łódź 25. 1, Niezwykły protest po- 
dejmują właściciele składów w nowej 
hali targowej polskiej otwartej przed 
kilku zaledwie dniami przez p. Mille- 
ra przy ul. Przejazd 15. 

Właściciel zastrzegł że nie wynaj. 
mie składu Żydowi jednak obecnie to 


uczynił w związku z czym kupcy, 
dzierżawiący dalsze 17 składów, za- 
mierzają na znak protestu zamknąć 
na 1 dzień swe składy i zmusić właści- 
ciela do zmiany stanowiska i wyrugo- 
wania Żyda. 


Społeczeństwo organizuje się, ` 
ale nie doznaje poparcia... 


Dlaczego chrześcijańskim kasom bezprocentowym nie 
udziela się należytego poparcia? 


Łódź, 25. 1. — W ciągu roku 1938 
ilość bezprocentowych kas pożyczko- 
wych polskich na terenie województwa 
łódzkiego wzrosła z 28 do 54. Objaw 
ten pozornie wydaje się pocieszają- 
cym, niemniej jednak według zesta- 
wień organizacyj, które korzystają z 
kredytów tych kas (dla członków o0so- 
biście): wynika, że. przydział kredytów 
z banków państwowych nie uległ wy- 
datniejszemu zwiększeniu, wskutek 


czego i działalność kredytowa kas zo- 
stała wydatnie ograniczona. 

Dodać trzeba, że kasy bezprócento- 
we polskie korzystały z kredytów zale- 
dwie o 20 pet wyższych od kredytów, 
przydzielonych dla kas żydowskich, co 
tłumaczy się tym, że z ogólnych sum 
dla kas żydowskich na kresach 


"wschodnich. nie przydzielanoa nic zgo- 


ła. 


vs PORY 


PIŁKA RĘCZNA 


Mistrzostwa szkół średnich w Łodzi. W ssl 
YMOA róznoczęly ele roagtywki o drużynowe 
mistrzostwo w pilce rącznej szkól żeńskich w 
Łodzi. Rozegrano 5 meczy w siatkówkę, których 
wyniki przedstawiają się nastepuiąco: Gimn. 
Żeromskiego — Gimn. Narutowicza 0:2 (5:15, 
8:15). W drużynie Narutowicza grali dobrze Wa- 
growski | Serwałowski, Gimn. Niemieckie — 
Państwowe Liceum Kubieckie 2:0 (16:8, 15:7). 
Gimn. Reymonta — Gimn, Kopernika 2:1. > 
sze zainteresowanie wzbudził mecz  pomięd 
drużynami żeńskim! gimnazjów Ozapczyńskiej i 
Saczanieokiaj. Po ładnej wajce zwyciestwo od- 
niosła drużyna Gimn. Szczanieckiej 2:0. 


W KOSZYKÓWCE 
Mistrzostwa ŁOZPR w koszykówce. W hal 
sportowej w parku im. Poniatowskiego ronpo- 


ndy sie mistrzostwa łódzkiej klasy A w ko 

smykówce żeńskiej | męskiej. Wyniki u kobiet 

były następujące: IKP — Zjednoczone T, 
D Wi 


a ima Makabi 16:14 (11:6). U panów: 
ŁKS — Tur 28:18 (11:19. Wima — WKS 25:20 
(1110), IKP — Znicz 24:24 (18:10), 


PŁYWANIE 

W basenie zgierskim odbyły sie zawody 
pływackie między Zniczem i Borutą o nagrode 
przechodnia. Wyniki były nastepujące: 200 m: 
1. Kowalski (Znies) 2:51,0, 2. Dąbrowski (Bo- 
rata) 8:05: 1, Dabrowski (Boru- 


2. Barto- 
1. Głowacki. 2. 
i: 1, Martynka (Zmien). 2, 
). 3. Dobrowolski (Boruta), W 
zwyciężył Zmicz w stosunku 


54:52 p. 
nn z a ea 


kowska 67, prosi nas o wyjaśnienie, że z 
aresztowanym oszustem nie ma nic 
wspólnego. 


Inspektorat Szkolny m. Łodzi wyjaśnił, 
że zajęcia szkolne w dniach ćwiczeń prze- 
ciwlotniczych (26, 27, 28) odbywać się be- 
dą normalnie. Kierownicy szkół i nau- 
czyciele zobowiązani są do ścisłego prze- 
strzegania instrukcyj, wydanych w kwe- 
stii obrony przeciwgazowej. 


Wskutek poprawy pogody wydział ko- 
munikacyjny Zarządu Miejskiego podjąt 
roboty brukarskie na niektórych odcin- 
kach ulic, między innymi na świeżo otwo- 
rzonym odcinku ulicy Żeromskiego, Przy 
pracach łącznie zatrudnionych jest 120 ro- 
botników. 


Delegacja związku szoferów i robotni- 
ków transportowych interweniowała w 
Ministerstwie Komunikacji w sprawie u- 
regulowania czasu pracy w przedsiębior- 
stwach autobusowych i transportowych 

Chodzi ò skrócenie czasu, gdyż obecnie 
szoferzy są zatrudnieni przez 16 do 0 i 
więcej ogdzin ber przerwy. 

Deleg, sezonowców łódzkich w 
czwartek, 26 bra. wyjeżdża do Warszawy i 
Podać ma interwencję w Min. Opieki Spo- 
lecznej oraz Funduszu Pracy w kwestii 
podwyższenia płac, zwiększenia kredytów 
na roboty inwestycyjne w łodzi oraz roz- 
szerzenia dni pracy do 6 w tygodniu. 


Izba SSkarbows wydała przypomnie- 
nie, iż właściciele nowych domów obo- 


wiązani są składać wszelkie zeznania i 
wykazy, do których winni załączyć do- 
wody uprawnień do korzystania z ulg po- 
datkowych. 

Z Państwowej Centralnej Biblioteki 

Pedagogicznej 

Dyrekcja uprzejmie zawiadamia P. T. 
członków, że w dniach 26, 27 i 28 wypoży- 
czalnia biblioteki jak i również czytelnia 
będą nieczynne. 


KRONIKA DNIA 


Przy zbiegu ulie Żeromskiego i 6 Sierpnia 
najechany został przex wów 32-letni Józef Za- 
krzewski (Ogrodowa 29) odnosząc ciężkie obra- 
żenia cinta, Rannego opatrzyło pogotowie. 

W rostauracji na ul, Pabianickiej został w 
czasie bójki pokłuty nożem 46-letni Stanisław 
Czesiak (Pabianicka 46), odnosząc rany kłute 
brzucha i piersi, Rannego przewieziono w sta- 
nie ciężkim do szpitala. 

Z wom na ul. Nawrot 48 niesnani sprawcy 
skradli skrzynię przedzy wartości 600 m na 
szkodę Hugona Diesla, 

Franciszek Kop, bez stalego miejsca tamie- 
azkania, zatrzymany został na kradzieży w skla- 
dzie żelaza przy ul. Franciezkańskiej 17 i 
sadzony w aroszcie, 

W korstarzu domu przy wi. Mielczarskiego 8, 
znaleziono pozostawione przez matkę dziecko 
płci męskiej, Wczące 4 mies. życia. Dziecko 
przesłano do miejskiego domu wychowawczego. 

Ma Jarosik (Pogonowskiego 84) aa- 
meldowala, że jej siostra Franciazka Jarostk. 
bez stalago miejsca zamieszkania, pozowiawili 
w jej mieszkaniu swe dziecko liczące 3 miesiąc 
i sama zbiega w nieznanym kierunku. 


Ataki lotnicze na Łódź 


Jak należy się zachować w czasie wojny lotniczej w Łodzi? — Rozkazy radiowe dla mie- 
szkańców 


miasta 


zbędne środki, potrzebne do obrony prze- 
ciwgazowej, a więc zaopatrzyć się w ma- 
ski gazowe, tampony, żywność na jeden 
dzień, zawczasu już wybrać pomieszczenie 
na schron itd. 

W ciągu trwania nalotu wszelkie roz- 
kazy í zarządzenia będą nadawane przez 
łódzką rozgłośnię, Toteż z chwilą zarzą- 
dzenia pogotowia opl. należy nastawić 
głośnik gazowy na Łódź 1 wykonywać 
wszystkie rozkazy, nadawane przez radio. 
Szczególnie zaś muszą pilnie słuchać roz- 
kazów, nadawanych przez radio komen- 
danci domów i natychmiast je realizować. 

W ciągu trwania ćwiczeń radio będzie 
madawać następujące rozkazy: 

je pogotowia opl, nadane 
będzie m: „Dowódca ośrodka opl 
Łódź zarządza pogotowie opl, dla ośrodka 


2) Zapowiedź alarmu lotniczego zapo- 
wie rozkaz: „Dowódca ośrodka opl, Łódź 
zerządza zapowiedź alarmu lotniczego dla 

3) Roz jęcie al: jowiedziane 

lozpoczęcie alarmu  zapowiedzian: 
będzie rozkazem: „Dowódca ośrodka opl 
Łódź zarządza alarm lotniczy dla ośrod- 
ka", Rozszerzeniem tego rozkazu będzie 
następujący rozkaz; „W ośrodku panuje 
ciemność, Wszelki ruch na ulicach 
wstrzymać, ludność do bram, pojazdy 
wstrzymać, konie wyprząc, Syreny poda- 
Ją nie alarm lotniczy,” 

4) Zakończenie alarmu lotniczego bę- 
Arie zapowiedziane rozkazem: „Dowódca 
ośrodka opl. Łódź zarządza koniec alar- 
mu lotniczego”, Koniec pogotowia opl. 
zapowiedziany będzie rozkazem: „Dowód- 
©a ośrodka opl. Łódź zarządza koniec po- 
gotowia opl". 

W swej niszczycielskiej akcji nieprzy- 
Jacielskie lotnictwo obrzuci miasto gr: 
dem | Bomby burzące służą do b 
rzenia wielkich obiektów, bómby zapal 
jaco służą do wzniecania pożarów. Do za- 
truwania służą bomby gazowe, które mo- 
gą być wypełnione najróżnorodniejszymi 
gazami. 

W czasie ćwiczeń będą dla pozorowa- 
mia bomb burzących i zapalających uży- 
wane woreczki z piaskiem i petardy. Z 
gazów używany będzie gaz łzawiący. 


Odezyty 
amerykańskiego profesora 


Łódź, 24 11 Bawi w naszym mieście 
prof. dr R. Tarczyński, b. profesor detroic- 
kiego uniwersytetu w Stanach Zjednoczo- 
nych oraz polskiego Seminarium Diicho- 
wnego w Wohardlake. 

Wygłasza on serię niezwykle interesu- 
jących odczytów na tematy krajoznawcze, 
dotyczące tak Ameryki jak i Polski, Jako 
fachowiec (profesor literatury i wymowy 
polarnej wkłada on w swe prelekcje ca- 
Ją duszę, mówi z wielką werwą, toteż od- 
czyty jego cieszą się niezwykłym powo- 
dzeniem. 


„ Najbardziej aktualnymi  prelekcjami 
jego są: „Od Atlantyku do Pacyfiku“, oraz 
„Piękno ziemi śl: ej i Zaolzia” i „Kra- 


ków legendarny", 

W, Częstochowie zami: 
z jakimi miał wystąpić w kopalniach ru- 
dy, wygłosił ich 28, Wielkim też powi 
dzeniem cieszyły się wykłady, jakie wy- 
głosił prof. R, Tarczy i w klubie praco- 
wników Zjednoczonych Zakładów Schei- 
blera i Grohmana. W dniu wczorajszym 
wypowiedział prof. Tarczyński wykład na 
temat „Piękno ziemi śląs i Zaolzia”, 
obrazując zagadnienia geograficzne, histo- 
ryczne i etnograficzne, jak również dając 
przykład śląskiego folkloru. 


9 odczytów, 
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PROGRAM RADIOWY 
Czwartek, 26 stycznia 


11,00 „Na dwa i na trzy” — poranek muzycz 
ny dla szkól powszechnych w opracowaniu Ta 
deusza Masznora; 11,25 M 
towe (plyty); 1208 Audy 
Popularne orkiestry t 
wiadomości giełdowa: 15,00 Rozmow. 
x młodzieżą; 1515 Kłopoty | rady: „Cykla 
wiednie* — dinlog w opracowaniu Magda 
Skarżyńskiej. 

15,30 Muzyka obiadowa; 10.00 Dziennik po- 
południowy: 16,05 Wiadomości. gospodarcze; 
16.20 „O, handlu zagranicznym” 
dla młodzieży licealnej, wy 
wiez: 16.40 Recital fortei 
"Trombini-Kazuro (ze Lwow. 
czeń i metod pracy społecz 
Jadwigi Krawczyńskiej. 

11.15 Koncert popularny w wykonaniu oi 
stry »myczkowaj Związku Muzyków Ohrześci 
jan pod dyr. Tomasza Kiesewettera (3 Łodzi 
W. R. P.); 18.00 Odpowiedzi na listy w spr 
wach technicznych — udzieli Wacław. Janick 
18.10 „Gromada wiejska” — pogadanka — wye 
red. Tadeusz Sarnecki; 18,20 O wszystkim no 
troszku; 18.25 Wiadomości sportowa lokalne. 

18.30 „Muzyka ludowa i jej wplyw na muzy- 
ke artystyczna” audyt w, oracowaniu 
prof. Bronisława Rutkowskiego: 19.00 Wieczór 
Jama Straussa. Wykonawcy: Orkiestra Rozzlo- 
śni Lwowskiej (awiększóna) pod dyr. Tadeusza 
Seredyfiskiego. chór moski „Fcho-Mncierz" pod 
dyr. Jerzego Kolaczkowskiego orsz Renn Ko- 
maczyńska — sopran, Transmisja z sali P, P. 
W.: 20,85 Audycje informacyjno. 

21.00 Teatr Wyobraźni: „Sen w ogrodzi 
premiera słuchowiska Leonarda Traproe; 
Muzyka tan; (płyty); 2200 „Plynny owoc 
I wina krajowe" — pogadanka — wygłosi Inż, 
Małgorzata Wittenberg: 2210 Koncert + 
Łódzkiej Rodziny Radiowej; 23.00 Ostatnie w 
domości dziennika wieczornego, 


anowy Marge 
117.00 Z doświad 
ej — pogadanka 


Numer 22 ORĘDOWNIK, 


piątek, dnia 28 stycznia 1939 
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GANGSTERZY NA ULICACH ŁODZI 


Plantacje bawełny... na księżycu 


„Cuda“ z akcjami „„Warrantów* — Jeszcze o nadużyciach w Banku Handlowym w Łodzi 


XVIII 

Łódź, 25, 1. Gdzie więc była ko- 
misja rewizyjna, gdy rozkradano w 
biały dzień z kas banku miliony zł, 
gdy roztrwoniono oszczędności szero- 
kich rzesz drobnych wkładców, gdy 0- 
kradano i zarywano skarb państwa 
również na milionowe sumy? 

Istniała ona tylko formalnie i rola 
jej ograniczała się do położenia pod- 
pisu pod fałszowanymi bilansami wza- 
mian za tysiące zł, jako honorarium. 
Zrozumiemy stanowisko komisji jeśli 
sobie uświadomimy, że w jego gronie 
byli ludzie, którzy posiadali fikcyjne 
konta w banku. 

Jaki bowiem był skład komisji re- 
wizyjnej? Obok Ludwika Hauka, Er- 
nesta Gilberta, inż. Przedpełskiego był 
tam również Paweł Biederman, obec- 
nie właściciel małego skromnego ma- 
jąteczku Krzemień koło Ozorkowa, a 
ongiś posiadacz dwóch tajemniczych 
kont „P. Biederman“ i konta „B“, z 
których zniknęło ponad milion zł. 

Czy taki pan Biederman miał jakiś 
interes w tym, ażeby skrupulatnie i 
skrzętnie przejrzeć wszystkie książki 
banku, zbadać bilanse, zdemaskować 
żerujących ma nielegalnych opera- 
cjach finansistów? 

Poco on to miał robić? Czy po to, 
ażeby ujrzały światło dzienne właśnie 
jego kombinacje, jakich dokonywał na 
kontach swojego imienia? 

Jeden ze świadków zeznał w śledz- 
twie, że władze banku dawały komi- 
sji rewizyjnej do podpisu gotowe już 
bilanse, a świadek ów o tych wszyst- 
kich nadużyciach dowiedział się do- 
piero po ogłoszeniu upadłości banku. 


ZARWANO SKARB PAŃSTWA NA 
MILIONOWE SUMY 


Taka właśnie komisja rewizyjna 
prześlepila i nie dojrzała takich ope- 
racyj np., jakich dokonywano z akcja- 
mi „Warrant“, 

Władze banku, oczywiście naczel- 
ne, ci najbardziej wtajemniczeni, na- 
byli akcje „Warrant“ za pieniądze te- 
goż banku własnych bowiem nigdy nie 
ryzykowali. Kosztami nabycia akoyj 
obciążali bank. p 

Na jednym z zebrań akcjonariuszy 
jakiś wścibski a uczciwy akcjonariusz 
zażądał kategorycznie, ażeby pozycję 
nabycia akcyj „Warrantów* wciągnię- 
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Spadł z samochodu 
Łódź, 25. 1. — Na szosie z Łodzi 
do Głowna spadł ze samochodu kon- 
wojent Bolesław Ambroziewicz (Ma- 
jowa 49) i doznał złamania podstawy 


Soat Nowy lokal 
Stronnictwa Narodowego 


Pabianice, 24. 1, (w) W nie- 
dzielę ub. przy licznym udziale człon- 
ków odbyło się pod przewodnictwem 
delegata Zarządu Pow. kol. Molendy 
Cz. roczne walne zebranie Koła S. N. 
im. Bolesława Chrobrego. 

Po sprawozdaniach za ub. okres 
sprawozdawczy wybrano nowy zarząd, 
w skład którego weszli członkowie Za- 
rządu zeszłorocznego. Na podkreśle- 
nie zasługuje, że Koło to dzięki ener- 
gicznym staraniom Zarządu zdołało 
pozyskać przy ul. Bugaj własny ob- 
szerny lokal, w którym odhywają się 
teraz co tydzień regularnie zebrania. 

Koło mając obecnie własny lokal 
będzie strażnicą narodową w zażydzo- 
nej niestety jeszcze dzielnicy starego- 
miasta, która będzie musiała nabrać z 
biegiem czasu oblicza narodowego. 


Ks. prałat kan. Cesarz, proboszcz ka- 
tedralny przemawia do robotników fir- 
my Landau i Weile, którzy ofiarowali 
armii trzy granainiki i ciężki karabin 


maszynowy z uprzężą 


- to do bilansu, gdyż jak stwierdził ak- 
cje te były w prywatnym posiadaniu 
panów Biedermana, zięcia jego — En- 
dera, Ossera, Jakóba Petersa i dra 
nacz. Szulborskiego. Wartość tych ak- 
cyj wynosiła 3.200.000 zł. 

Zagadnięci w sposób niedyskretny 
członkowie władz banku bezwstydnie 
odpowiedzieli, że faktu nabycia tych 


akcyj nie należy uwidaczniać w bilan- 
sie, gdyż trzeba byłoby płacić wysokie 
podatki skarbowi państwa, 

Jednak ciągle na władze banku na- 
ciskano tak, że pod presją musiały 9- 
ne dla równowagi jednak ażeby nie 
uszczknąć nic własnych interesów, 
równocześnie wprowadzono do bilan- 
su prywatny dług ów z władz w 


Spłonęła suszarnia Josefa Szmaragda 


Wskutek pożaru kilkunastu robotników straciło pracę 


Łódź, 25. 1. Wczoraj w południe 
wybuchł groźny pożar w fabryce Józe- 
fa Szmaragda (Zachodnia 40). Ogień 
wybuchł w szuszarni mieszczącej się 
wjednopiętrowej oficynie fabrycznej, 
a w tymże budynku mieściła się far- 
biarnia, oraz magazyn na parterze. 


Trzy plutony straży pożarnej, po 
dwugodzinnej wytężonej pracy pożar 
opanowały. Suszarnia spłonęła do- 
szczętnie. Zniszczona została również 
częściowo farbiarnia Szmaragda. 

Wskutek pożaru kilkunastu robot- 
ników zostało pozbawionych pracy. 


Szczerców zakłada 


Chrześcijańskie Kasy Bezprocenłowe 


Pabianice, 25, 1. (w). W miarę 
coraz większego unarodowienia do 
niedawna bardzo poważnie zażydzo- 
nego Szczercowa i zakładania placó- 
wek chrześcijańskich zaistniała po- 

| trzeba założenia Chrześcijańskiej Ka- 
sy Bezprocentowego Kredytu, która by 
słabszym placówkom handlowym i 
rzemieślniczym przyszła z pomocą. 
Projekt założenia tej kasy został o- 
becnie zrealizowany. Odbyło się orga- 
nizacyjne zebranie Chrześcijańskiej 


Fogel zobowiazał 


Łódź, 25. 1. — W związku z zatar- 
giem w zakładach Majera Fogla w O- 
zorkowie odbyła się konferencja. Fir- 
ma zobowiązała się do dnia 10 lutego 
rb. opracować szczegółowy wykaz róż- 
nic w płacach oraz różnice te wypła- 
cić robotnikom. 

Równocześnie w Ozorkowie odby- 


Z rocznego zebrania 


Łódź, 2. 1. 


Pod przewodnictwem 
wojewody Henryka 


Józewskiego odbyło 
się, jak już donosiliśmy, roczne zebranie 
Rady Wojewódzkiej, W posiedzeniu wzię- 
li udział oprócz członków Rady, przedsta- 
wieiele władz niezespolonych, a mianowi- 
cie; dowódca O. K., gen Thomee, kura- 
tor Okręgu Szkolnego Warszawskiego 
Ambroziewicz, prezes Sądu Okręgowego 
Jan Maciejewski, dyrektor Okręgowej Dy- 
rekcji Kolej Państwowej Siekierski, dyr. 
Sanocki z Izby Skarbowej, okręgowy in- 
spektor pracy inż. Wyrzykowski, dyrektor 
Funduszu Pracy mgr Jagielło, prezes Izby 
Przemysłojwo-Handlowej gen. Maciszew- 
ski, preześ Izby Rzemieślniczej Kopczyń- 
ski, prezes Izby Rolniczej Piotrowski, dy- 
rektor Izby Rolniczej Kawczak, dyr. Izby 
Rzemieślniczej Dobosz, jak również dy- 
rektorzy instytucyj kredytowych. 

Po zagajeniu posiedzenia przez woje- 
wodę, który wskazał na specyficzne wa- 
runki, w jakich żyje Łódź i województwo, 
nastąpiło składanie sprawozdań. W za- 
kresie szkolnictwa w ostatnich czasach na 
skutek przyznania większej ilości etatów 
zwiększono personel nauczycielski w szko- 
łach powszechnych. W zakresie szkolnic- 
twa rolniczego, oraz dokształcania zawo- 


Kasy Bezprocentowego Kredytu przy 
udziale licznie zainteresowanych 
chrześcijan, uznających konieczność 
powołania do życia kasy. 

Po przedstawieniu zebranym celu 
takiej kasy uchwalono jednogłośnie 
założenie jej. Do rady nadzorczej tej 
kasy wszedł z członków Str. Nar. p. 
Bernard Juszkiewicz, zaś do zarządu 
weszli pp. Brzozowski Władysław, 
Banasik Józef i Ciepliński Józef. 


| 
sie 


wypłacić należność robotnikom 


ła się konferencja w firmie Rokmann, 
która zgodziła się zastosować podzia! 
pracy, © ile rozmiary produkcji po- 
zwolą na to. W razie zaś czasowego 
unieruchomienia zakładu firma zobo- 
wiązała się zatrudnić wszystkich ró- 
botników starych. 


0 budowe centralnego dworca 
kolejowego w Łodzi 


Rady Wojewódzkiej 


dowego zaznaczyła się poprawa, Obecnie 
istnieje na terenie województwa 70 uni- 
wersytetów niedzielnych, oraz 90 świetlic 
i ponad 500 zespołów teatrów ludowych. 

Sprawa elektryfikacji woj. łódzkiego 
spoczywa w rękach Zempołu, który w o- 
statnich latach wybudował łącznie 154.839 
m linii elektrycznych o napięciu 30.000 
wolt, Za pośrednictwem tych linij do- 
starcza się prądu do Zduńskiej Woli, Do- 
bronia, Osina, Wielunia, Karsznic oraz 
Sieradza. Linie te zbudowano kosztem 
miliona złotych. Poza tym w projekcie 
jest budowa dalszych linij, 

Elektryfikacja wsi postępuje jednak o0- 
pornie. W tej chwili jest wszystkiego 42 
abonentów. 

W roku sprawozdawczym przeprowa- 
dzono meliorację w 8 powiatach, przepro- 
wadzono również scalenie. Akcja scale- 
niowa, szczególnie wybitnie zaznaczyła 
się w ośrodkach miejskich. 

Po dyskusji, w której wskazano m. in, 
na konieczność zbudowania w Łodzi cen- 
tralnego dworca kolejowego, Rada Woje- 
wódzka podjęła szereg uchwał, m. in, w 
sprawie połączeń kolejowych, oraz w spra- 
wie opodatkowania letników. 


Podziękowanie 
prezydenta Francji 


Łódź, (PAT Prezydent Republi- 
ki Francuskiej Albert Lebrun nadesłał 
do związku b. kombatantów francu- 
skiej Legii Cudzoziemskiej w Łodzi 
list treści następującej: 

„Dziękuję serdecznie za nadesłane 
życzenia noworoczne i przesyłam jed- 
nocześnie swoje najlepsze życzenia dla 
związku, który stoi dzielnie na straży 
żywotnych interesów mocarstwowej 
Polski“, 
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Ważne dla pp. kupców 
w Pabianicach 


Pabianice, 25. 1: (w). Staraniem 
Zrzeszenia Kupców i Przemysłowców 
Chrześcijan w Pabianicach urządzony 
zostanie z początkiem lutego kurs 
handlowy mający za zadanie fachowe- 
go dokształcenia kupiectwa naszego. 

Kurs stać będzie na poziomie pierw- 
szego zeszłorocznego. Informacyj u- 
dziela i zapisy przyjmuje sekretariat 
Zrzeszenia przy ul. św. Jana 1. 


wysokości 55.000 funt. szterl, ca wła- 
śnie równa się owym trzem miln, zł. 

W ten sposób przemyślnie, a chy- 
trze spreparowany bilans przedsta- 
wiono do zatwierdzenia Ministerstwn 
Skarbu, które jednak na lisich postę- 
pach tutejszych wielkości finansowych 
łatwo się poznało, 

Równocześnie podejrzewając, że ma 
do czynienia z ordynarną machlojką 
przerzuciło coś niecoś księgi handło- 
we i zamiast medalu wlepiło władzom 
banku 700.000 zł podatku. 

Władze banku wiły się w niemiło- 
siernych bólach, nikt z nich nie lubił 
płacić na rzecz takiej instytucji, jaką 
jest skarb państwa żadnych świad- 
czeń. Jakoś udało się im przez dłuż- 
szy czas uchylać się od płacenia po- 
datku i gdy nastąpiła upadłość, z mi- 
ną świętoszków powiedzieli pod adre- 
sem władz skarbowych: Dziady jeste- 
śmy, biedacy, żebracy niemal, nie mo- 
żemy zapłacić i w ten sposób zaoszczę- 
dzili sobie niepotrzebny wydatek na 
podatek, a pieniądze obrócili na bar- 
dziej konkretne cele, jak rozbudowę 
własnych przedsiębiorstw, budowę 
will i kamienic oraz ma zakładanie 
plantacji bawełny... na księżycu. 

Dałoby się dużo powiedzieć o ©- 
wych akcjach „Warrantów* i wiele 
jeszcze wywlec na światło dzienne 
machlojek fiszów z Banku Handlo- 
wego, ale poprzestaniemy już na tym, 
gdyż nie chcemy słów pochlebnych pi- 
sać o sławetnej działalności tych, któ- 
rzy sterowali bankiem po burzach o- 
szustw i nadużyć do z dawna ukarto- 
wanej upadłości, czyli językiem ku- 
piecko-żydowskim mówiąc plajty. 


Zapisy 
na wczasy robotnicze 


Łódź, 25. 1, — Jak donosi biuro 
wczasów robotniczych w Łodzi w cią- 
gu marca rb. zostanie ogłoszony do- 
kładny spis ośrodków wypoczynko- 
wych wraz z podaniem, przez jaką or- 
ganizację społeczną dany ośrodek jest 
prowadzony. 

Wówczas każdy robotnik będzie 
mógł sobie wybrać ten ośrodek, czy 
tę organizację, która mu najwięcej od- 
powiada. 

Akcja zapisów kończy się 31 stycz- 


"Motocyklista 
najechał na słup 


Łódź, 25. 1. — Na szosie Łódź — 
Kutno jadący motocyklem Krawczyk 
(Abramowicza 9) wskutek defektu w 
motorze wpadł na słup telegraficzny 
i doznał pęknięcia czaszki, 

Krawczyk w drodze do szpitala 
zmarł. 


8 miesięcy więzienia 
za fałszerstwo 


Łódź, 25. 1. Sąd Okręgowy w Ło- 
dzi skazał Artura Baumgartnera na 
8 miesięcy więzienia za dopuszczenie 
się fałszerstwa. 


Samobójstwo 


Łódź, 25. 1. W mieszkaniu przy ul. 
Pogonowskiego 78 popełniła samobój- 
stwo 25-letnia Cecylia Prusinówna, za- 
mieszkała przy ul. Zawadzkiej 9. 

Powodów samobójstwa nie usta- 
lono. 


Zidentyfikowanie 
samobójczyni 


Łódź, 25. 1. — Na ul. Kilińskiego 
49 wyskoczyła z trzeciego piętra młoda 
kobieta. Policja ustaliła, desperat- 
ką jest 25-letnia Leja Śliwińska (Pół- 
nocna 5), która chorowała na nieule- 
czalną gruźlicę. 


śmiertelna strzelanin: 
w restauracji 


Łódź, 25. 1. W restauracji wsi 
Łęki doszło do bójki między handla- 
rzami Józefem Puchałą i 29-letnim 
Kazimierzem Żukiem. 

Żuk strzelił do Puchały z rewolwe- 
ru, raniąc go w brzuch i piersi. Ranny 
zmarł. 
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„Bank” którego kapitałem była kaucja woźnego 


Aresztowanie oskarżonych na sali sądowej — Spitz znowu awanturuje się 


Kraków, 25. 1. W poniedziałek po 
południu zeznawali w procesie „związ- 
ku interwencyjnego" świadkowie, któ- 
rzy zostali poszkodowani, którym o- 
biecywano posady i przyrzeczeń nie 
qdotrzymywano. 

Józet Majka za obietnicę posady 
dał „związkowi* około 500 zł, poza 
tym miał koszta, bo 16 razy jeździł z 
Krakowa do Limanowej, Świadkowi 
Macudzie obiecywano też posadę, po- 
dobnie jak śwd. ogrodnikowi Wł. Go- 
łębiowskiemu, ale obaj na czas poła- 
pali się i ze sprawy wycofali. Od śwd. 
Dyny żądał dr Rogoż za posadę 50 zł. 


„BANK Z.. NIEOGRANICZONĄ 
BEZCZELNOŚCIĄ" 

Długo omawiana była następnie 
sprawa „Małopolskiego Związku E- 
skontowego”, którego „dyrektorem“ 
został osk. Baldinger. Z zeznań świad- 
ków wynika, że „bank“ założono bez 
grosza kapitału pod warunkiem, że 
duszą jego będzie ppłk. Dziekanowski, 
a pierwsze posiedzenie odbyło się w 
restauracji. Cały kapitał „banku“ sta- 
nowiła kaucja wożnego Józefa Pie- 
niążka w kwocie 1.000 zł. Bank posia- 
dał 20 obligacyj dolarowych, mimo to 
jednak zaangażował aż 100 agentów. 
Zdołali oni naciągnąć na kupno tych 
obligacyj sporo osób i to po wygóro- 
wanych cenach, w zamian za co nic 
nie dali. Bliższe szczegóły tyczące się 
afery „Banku Eskontowego" wyszły 
na jaw w toku rozprawy wtorkowej. 


ROZPRAWA WTORKOWA 
Jako pierwszy we wtorek zeznawał 
płk. Ludwik Ząbkowski, od którego 
wyładził Dziekanowski akta sprawy 
niejakiego Krzysztofa Sienki, Sienko 


skazany był na wyrzucenie ze szkoły 
podch. za kradzież ubrań kolegom. 
Pewnego dnia przybył Dziekanowski 
do Ząbkowskiego z prośbą, by mu oka- 
zał akta sprawy Sienki, co tenże uczy- 
nil. Potem twierdząc, że jest z rodzi- 
ną Sienków spokrewniony, prosił go o 
wypożyczenie akt. Płk. Ząbkowski po- 
życzył akta ponieważ Dziekanowski 
dał mu słowo honoru że je zwróci. Na 
zapytanie przewodniczącego Dzieka- 
nowski odpowiada, że akt nie oddał 
przez zapomnienie, 

Dalej zeznaje adw. Henryk Gabriel 
z Krakowa, opowiadając o pożyczce u- 
dzielonej Spitzowi w kwocie zł 100, na 
którą tenże dał mu czek bez pokrycia. 
Potem za „doznaną przykrość z cze- 
kiem“ ofiarował Dziekanowski posadę 
notariusza Gabrielowi. Adwokat jed- 
nak nie reflektował na posadę, mimo 
iż Dziekanowski pokazywał mu bilet 
nacz. Dlouhego. Na pytanie przewod- 
niczącego, dlaczego Dziekanowski o- 
kazywał ów bilet, twierdzi on, że dla- 
tego, bo się bilet „zaplątał”. Spitz w 
czasie zeznań adw. Gabriela krzyczy: 
„Na miłość Boską, ja nigdy z panem 


nie rozmawiałem, nigdy u pana nie 
byłem. Niech pan pamięta, że pan 
przysięgał*. Przewodniczący zwraca 
się do oskarżonego, że on stale przy- 
pomina świadkom, że przysięgali. 


ARESZTOWANIE NA SALI 


W dalszym ciągu zeznają liczni 
świadkowie, poszkodowani przez kup- 
no obligacyj w „Banku Eskontowym!. 
Jednemu z nich A. Nosalowi, gdy się 
upominał o dolarówkę, powiedział 
Baldinger, by był cierpliwy i dodał je- 
szcze 6 zł. Na pytanie sądu po co by- 
ło te 6 zł Baldinger nie umie odpowie- 
dzieć. Nie wie on też co się działo z 
pieniędzmi, wpłaconymi do kasy „ban- 
ku“, choć był jego dyrektorem i likwi- 
datorem. 


W trakcie dalszej rozprawy ujaw- 
niono szereg listów i dokumentów, 
wybitnie obciążających żydów oskar- 
żonych Spitza i Baldingera. Prokura- 
tor domaga się aresztowania obu po- 
nieważ odpowiadają oni z wolnej sto- 
py. Trybunał po naradzie nakazał a- 
resztowanie obydwu. 


W hołdzie Romanowi Dmowskiemu 


(Dokończenie ze stronicy 4) 
na, na którą przybyło ponad 1.000 o- 
sób, część zaś z powodu braku miejsc 
zapełniła korytarze lub stała za okna- 
mi, Akademię zagaił p. Stanisław Du- 
kowicz, po czym jeden z członków wy- 
głosił „Ostatni apel" K. Dobrzyńskiego 
Następnie o dziejowych zasługach śp 
Romana Dmowskiego mówili pp.: Sta- 


nisław Kotarski, Włodzimierz Piąta- 
kiewicz i Andrzej Jakogder z Radom- 
ska. Na zakończenie wszyscy uczest- 
nicy odśpiewali Hymn Młodych. 


W pow. koneckim 


W dalszym ciągu na terenie powia- 
tu koneckiego odprawiane są nabożeń- 
stwa żałobne za spokój duszy śp. Ro- 


mana Dmowskiego. 

W Mniowie nabożeństwo żałob- 
ne odprawił ks, prob. Pruszczyński. 
We mszy św. wzięli udział członkowie 
Stronnictwa Narodowego z okolicz- 
nych kół. 

W Przedborzu w nadchodzącą 
niedzielę w sali parafialnej odbędzie 
się uroczysta akademia żałobna, po- 
ięcona pracy i zasługom Romana 
Dmowskiego. 

W Fałkowie nabożeństwa ża- 
łobne przy licznym udziale społeczeń- 
stwa i narodowców odprawił ks. Wy- 
pyski. Katafalk ubrano kwiatami oraz 
mieczami Chrobrego. Po nabożeństwie 
ks. Wypyski wygłosił podniosłe kaza- 
nie o życiu i działalności Romana 
Dmowskiego. 


Robotnicy czczą 
Wielkiego Polaka 
(pol) Ostrów. Staraniem od- 
działu „Pracy Polskiej* odbyła się w 
niedzielę 22 bm. w Ostrowie żałobna 
akademia ku czci Romana Dmowskie- 
go w lokalach Stronnictwa Narodowe- 
go. Słowo wstępne wygłosił p. Ign, 
Wiśniewski. Po odśpiewaniu „Boże 
coś Polskę", okolicznościowy referat o 
życiu i czynach Romana Dmowskiego 
wygłosił p. Tad. Juengst. Uroczystość 
zakończono Hymnem Młodych. 


Składki I pokwiłowania 


W administracji pisma naszego złożono 
dalszym ciągu: 


Na fundusz Romana Dmowskiego 
Ks. prob. Faustman, Kaźmierz, 
I część 
K., W. 
1. Z. Poznań 
Helena Rudnicka, Poznań 
Zebrane na imieninach u pp. 
Szlangów w Kępnie 
Jan Zenko, Ludwików 


razem z poprzednio pokwit. 1066,61 zł 


Znak oferty naprzykład: z 18923, n 2745, d 1790 
it d = 1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje sią do godz. 9.25. 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-lamowy milimetr 30 groszy. 


dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

1, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów. w tym 
5 nagłówkowych. 
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— Panie komisarzu — rzekł Frank, 
wskazując lodowatym wzrokiem na 
związanego — oddaję w ręce pańskie 
długo poszukiwanego zbrodniarza, ba- 
roną Alfreda Gros. 

Okrzyk bezsilnej wściekłości baro- 
na był mu odpowiedzią. 


ROZDZIAŁ XXVII 


ZEMSTA WZGARDZONEJ 


Energiczna i stanowcza odprawa, 
jaka spotkała Nelly ze strony Franka, 
nie dawała jej spokoju. 

Bez przerwy myślała, biegła w in- 
trygach dziewczyna, w jaki sposób 
zemścić się na człowieku, który tak 
srodze upokorzył jej dumę. 

Zdecydowana była dotrzymać jej 
przysięgi, wykonanej w parku po owej 
niefortunnej schadzce. 

Postanowiła spocząć nie prędzej, aż 
zniszezy, złamie jakkolwiek biedną 
wariatkę, która zawiniła najmniej w 
tym wypadku, a jednak budziła stra- 
szną nienawiść w złym sercu zepsute- 
go dziewczęcia. 

Ale w jaki sposób dojść do celu? 

Oskarżyć biedną śpiewaczkę przed 
Frankiem o jakiś zły postęp, wzbu- 
dzić w nim jakieś podejrznie — nie 
miało to żadnej dobrej racji, gdyż o- 
błąkana nie może odpowiadać za swo- 
je czyny. Nelly rozumiała to dobrze, 
jakkolwiek zazdrość oślepiała ją zu- 
pełnie! Obmyśleć sposób wypędzenia 
z pałacu? —to przecież też nie zada- 
walniało pragnienia zemsty Nelly; 
nie, mus i obmyśleć coś strasznego, 
ażeby się nasycić swoim uczuciem zu- 
pełnie. 

Chciała się napawać cierpieniami 
biednej bezbronnej istoty tak, jak zły. 
chlopiec cieszy ‘sig czując w swoim 
ręku drganie męczonego ptaka: 

Stary Forster spoglądał w ostat- 
nich czasach z niepokojem na swoją 
ukochaną jedynaczkę, widząc, że się 
z nią dzieje coś szczególnego, a nie 
mogąc odgadnąć prawdy. 

Zauważył, że stałą się zupełnie w 
sobie zamknięta, a w takich razach 
już nieraz miewał bardzo przykre nie- 
spodzianki ze strony jej nieokiełzane- 
go charakteru. 

Tym razem było z nią gorzej, niż 
kiedykolwiek. Cicha i pogrążona w 
swoich myślach chodziła całymi dnia- 
mi po mieszkaniu, a. kiedy coś prze- 
mówił do niej, robiła wrażenie zbu- 
dzonej ze snu. 

Inżynier kochał córkę nad życie i 
dlatego obawiał się bardzo, aby dziw- 
ne jej usposobienie nie powiodło ją na 
drogę zguby. 

Postanowił wreszcie pewnego dnia 
wybadać Nelly szczerze co do stanu 


jej duszy, jak tylko powróci wieczo- 
rem z fabryki. 

Nie doszło jednak do tego. 

Kiedy siedział wieczorem razem z 


Nelly przy kolacji, twarz jego była 
niezwykle blada i wzruszona. Zjadł 
Kilka kąsków, po czym wstał i począł 
się przechadzać w zamyśleniu po po- 
koju. 

Dziwny stan ojca nie uszedł uwa- 
gi Nelly. 

Kiedy go spytała o przyczynę złego 
humoru, inżynier odpowiedział jej, że 
po południu zdarzył się w jednym z 
oddziałów fabryki smutny wypadek. 

Jedna z robotnic zbliżyła się przez 
nieostrożność do maszyny, przy której 
właśnie uszkodzone zostało przed kil- 
ku dniami ochronne zabezpieczenie. 

— Nie możesz sobie wyobrazić mo- 
jego przerażenie — mówił pan Forster 
kiedy usłyszałem nagle straszny 
krzyk i podbiegłszy bliżej, ujrzałem, 
że koło pochwyciło robotnicę za ubra- 
nie. Sekundy brakowało, żeby ją no- 
że posiekły ną części. 

Na szczęście, miałem jeszcze tyle 
przytomności w tej strasznej chwili, 
że, udało mi się w okamgnieniu za- 
trzymać maszynę, tak, że biedna ro- 
botnica, której rozpaczliwy krzyk je- 
szcze raz słyszę, ocalała od śmierci, 
chociaż nie obeszło się bez silnego po- 
tłuczenia tak nawet, że musiałem ją 
odesłać do szpitala. Muszę ją tam 
dziś jeszcze odwiedzić, gdyż niepokoi 
mnie jej stan cokolwiek, 

W czasie przemówienia ojca u- 
śmiech pełen wzgardliwej nienawi- 
ści nie schodził z ust Nelly, 

— Więc znów © mało co nie po- 
chłonęły nowej ofiary miliony, Franka 
— zawołała namiętnie, a w. oczach jej 
zamigotały błyski, nienawiści. 

„ Ach ten  nfegodziwiec|- tuczy się 
potem i krwią swoich robotników. 

. Inżynier spojrzał na córkę zatrwo- 
żony. 

— Co ci się stało, Nelly — spytał 
— że z taką nienawiścią odzywasz się 
o panu Franku? Wszakże ten szla- 
chetny człowiek jest nie tylko panem, 
ale również i przyjacielem swoich ro- 
botników i nie ma między nami niko- 
go, kto by nie patrzył ze czcią na nie- 
go! Strzeż się nieopatrznych sądów, 
moje dziecko! Gdyby nie stało pana 
Franka, tysiące robotników pozostało- 
by bez chlebal Zauważ dobrze moje 
słowa, Nelly! Zabraniam ci mówić 
w tym tonie o panu Franku, gdyż i 
ten stół, przed którym siedzimy w tej 
chwili i to jedzenie, które na nim stoi, 
wszystko to jemu tylko zawdziącza- 
my. Pan Frank jest naszym dobro- 
czyńcą po prostu! 

Nelly wzruszyła pogardliwie ra- 
mionami, uśmiechając się ironicznie. 


— Tak, zapewne, pozwala ci, ojcze, 
poświęcać się za niego, wyciskając z 
niego przy tym siły do pracy! 
— Moja córko, siły te nie na wiele 
by mi przydały się, gdybym ich nie 
miał komu spieniężyć. Zresztą, dosyć 
b tym. Nie będę z tobą dłużej dyspu- 
tował w tej kwestii i spodziewam się, 
że na przyszłość będziesz trzymała ję- 
zyk za zębami, nie wygłaszając podob- 
nie nierozsądnych zdań, 
Naprawdę rozgniewany tym ra- 
zem, staruszek wstał i spojrzał na 
zegarek. 
— Teraz — rzekł — muszę iść do 
paną Franka zdać mu raport z dnia 
dzisiejszego, później udam się do mia- 
sta. Nieprędko więc wrócę do domu. 
Chcę ci dać jedno polecenie, uważaj 
więc dobrze co powiem: 
— Naturalnie, zaraz po wypadku 
dzisiejszym wydałem rozkaz robotni- 
om, ażeby naprawili maszynę. Jesz- 
cze nie skończyli roboty i sądzę, że po- 
trwa ona z jakie pół godziny. Oto są 
klucze od sali maszyn. 
Nelly zadrżała przy tych słowach. 
— Jak tylko robotnicy wyjdą, zam- 
kniesz fabrykę. Zalecam ci ostrożni 
przy tym. Niech ci czasem nie przyj- 
dzie do głowy samej iść na salę, a 
tym bardziej zbliżać się do maszyn. 
Wiesz dobrze, że z tym żartów nie ma, 
Jedno poruszenie rączki mosiężnej 
przy maszynie Limertona, naprzykład 
wystarcza, ażeby wprowadzić w obrót 
koło rozpędowe, które może pochwy- 
cić i rzucić na noże, jeśli się przysu- 
nąć za blisko do maszyny. A więc je- 
szcze raz ci zalecam ostrożność, moje 
dziecko i... prawda Nelly! —dodał ła- 
godniej, nie mogąc się długo gniewać 
na ukochaną jedynaczkę, że te brzyd- 
kie myśli, które tak nie licują z ser- 
duszkiem młodej, ładnej dziewczyny, 
wywietrzeją ci z główki do mojego po- 
wrotu. 
Po czym przycisnął ją do piersi, u- 
całował jej czoło, a wreszcie roze- 
śmiał się już zupełnie pogodnie, szczy- 
piąc Nelly żartobliwie w policzek. 
Nelly zaśmiała się również, obiecu- 
jąc poprawę. 
Ale jak tylko się drzwi zamknęły 
za inżynierem, wyraz jej twarzy zmie- 
nił się zupełnie. 
Oczy jej rzucały błyski złowrogie, 
ustą wykrzywił jakiś okrutny, twardy 
uśmiech, a palce zakrzywiły się, jak 
pazury dzikiego zwierza, który szyku- 
je się do rzucenia się na swoją ofiarę. 
Przed nią na stole leżał klucz, z fa- 
bryki dochodził stukot młotów i 
cie piły. 

Stała długą chwilę w zamyśleniu, 
wreszcie cofnęła się. 
W czasie przemówienia ojca przy- 
szła jej straszna myśl do głowy, która 
teraz dojrzała w jej umyśle zupełnie. 


tar- 


Za pół godziny robotnicy wyjdą z 
fabryki. Budynki będą zupełnie pu- 
ste. W tej głuszy nie będzie nikogo 
prócz jej... droga do zemsty stoi 
przed nią nareszcie otworem! 

Pochwyciła jak zdobycz klucz ze 
stołu, od sali, gdzie obłąkaną śpie- 
waczkę spotka z jej ręki śmierć stra- 
szliwal 

Znała dokładnie wszystkie maszy* * 
ny, gdyż ojciec jej poczęści sam je bu- 
dował. Szczególniej niebezpieczną by- 
ła maszyna Limertona, krająca z bły- 
skawiczną szybkością tkaninę na rów- 
ne kawałki, jeśli się do niej zbliżyć 
było nieostrożnie. 

Minuty upływały dla niej jak 
wieczność. 

Z zapartym oddechem wsłuchiwa- 
ła się w odgłosy, dochodzące z fabry- 
ki. Kiedy wreszcie młot uderzył po 
raz ostatni, uśmiech triumfu zaigrał 
na jej ustach. 

Po chwili wszedł robotnik, oznaj- 
miając, że robotą skończona . 

Schowawszy klucz do kieszeni, 
szybkim krokiem udała się do parku, 
kierując kroki w stronę pawiloniku. 

Zatrzymawszy się o kilkadziesiąt 
kroków, schowana za krzakiem, za- 
częła nasłuchiwać, 

Nieszczęśliwa Lili śpiewała wła- 
Śnie jakąś tęskną piosenkę, uderzające 
w struny mandoliny. 

Nagle przerwała śpiew, śmiejąc się 
dziwnie, po czym znów rozpoczęła in- 
ną pieśń. 

Z sercem bijącym gwałtownie, zbli- 
żała się Nelly ku niej. 

Przez liście krzaków ujrzała Lili 
siedzącą na kamiennej ławeczce o kil- 
ką kroków od domku. Mandolina le- 
żała na jej kolanach. 

Cicha, łagodna pieśń nie przeraża- 
ła widać gołąbków, gdyż spacerowały 
sobie najspokojniej kołó jej nóg, zbie= 
rając groch, rozsypany na ziemi. 

Był to uroczy, miły obraz, który 
miano brutalnie zepsuć za chwilę. 

Nelly, wychyliwszy się zza krza- 
ków, podeszła bliżej. 

Na jej widok gołębie frunęły trwoż- 
liwe na szczyt pawilonu, chowając się 
do swego mieszkanka, 

Lili również przerwała nagle swój 
śpiew. Na pół niechętnym, na pół 
strwożonym wzrokiem spojrzała na 
nieznaną sobie postać, która wyrosła 
jak spod ziemi. P 

— Spłoszyłaś mi moje gołąbki, 
rzekła, krzywiąc usta, jak dziecko do 
płaczu. Idź sobie, one się ciebie boją! 

Przebiegły uśmiech  zaigrał na 
twarzy Nelly. 

Z układną minką, pełną życzliwo- 
ści, podeszła do śpiewaczki. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


k Skradzione dziecko 


Pociąg ruszył, Gustaw Gaudon u- 
siadł naprzeciw starego przyjaciela, 
tak niespodzianie napotkanego. 

— Wiesz Edwardzie rzekł — 
już dziesięć lat mija, jak straciliśmy 
się z oczu. 

— Prawda. 

— Coś przez ten czas porabiał? 

— Wiesz... hece... 

— Przyjemne? 

— Różne. 

— Zawsze tak bywa w życiu 

— Ja mój drogi dużo podróżowa- 
łem. Zwiedziłem Europę i obie Ame- 
ryki, cztery lata siedziałem w Nowym 
Jorku, ale że nigdzie tak dobrze jak 
we Francji, powróciłem więc do Pa- 
ryża. 

— Jesteś żonaty? 

— Z wiekiem coraz więcej cenię 
swobodę, prawdę powiedziawszy, nie 
znalazłem odpowiedniej kobiety. 

— Musisz być wymagający? 
Mniejsza o piękność, grunt to 


— I samotnie żyjesz? 
— Tak, choć mam przyjaciółkę. 
Amerykanka. Nazywa sie Cauway. 


— A propos, Edwardzie, czy 
bisz jeszcze grać w karty? 
— Jak mogę nie lubić tego, za 
czym przepadałem... 
—U pani Cauway 
przyjdź do niej! 
He, hel 


ty lu- 


grywają, 


— Krzywisz się. Kiedyś jednak 
był z ciebie tęgi gracz... Czyżbyś się 
wyrzekł? 

— Prawie. 

— Dlaczego? 

— Nie mam już jak dawniej peł- 
nych kieszeni, 

— To jak byś powiedział, że bied- 
ny. 

— Tak, niestety! 

— W Paryżu mieszkasz? 

Forestier milczał, potem odpowie- 
dział: 

— Nie, ale będę... 

— A skąd wracasz? 

— Byłem w La Palud. 

— Coś tam robił? Szczęścia szu- 


| kałeś? 


— Zawsze i wszędzie poszukiwa- 
łem szczęścia. 

— Na południu Francji go nie 
znajdziesz, dobrze robisz, że wracasz 
do Paryża, Nie ma jak Paryż, kto w 
REŃ, nie zrobi majątku, to już nic nie 
w $ 


— A jednak szczęście się do czło- 
wieka odwraca?... 
To zmusza się je, żeby ci twarz 
pokazało... A więc, mój stary, bie- 
da, co? 

— Prawie. 

— Masz jeszcze grosze? 

— Dwieście pięćdziesiąt franków. 

— Z tym można coś począć, ja ci 
dopomogę. 

Forestier pokręcił głową. 

— Nie zostawię starego przyjaciela 
w biedzie — dodał Gaudon. 

Stanęli w Paryżu. 

, — Ja z tobą — rzekł przyjaciel pa- 
ni Cauwary — pojedziemy najpierw 
odebrać rzeczy. 

Forestier oniemiał. 
= Mali rzeczy — rzekł — ale... 


— Przyjdę jutro, albo pojutrze. 

— Czyś je zastawił? — odezwał się 
Gaudon, śmiejąc się. 

„, — Nie, lecz przez omyłkę poszły w 
inną stronę... 

— Zdarza się to na naszych kole- 
jach... Kiedy nie ma na co czekać, 
jedźmy. 

Gustaw Gaudon wziął powóz. 

— Czeka kto ną ciebie? — zapy- 
tał, 

— Nie. 

— Dokąd zatem jedziesz? 

Forestier nie myślał wracać do 
nwole] dziury na Montmarte, więc 
rzekł: 


„ „— A gdzieżbym poszedł jak nie do 
jakiego hotelul Do skromnego, ale 
wygodnego hotelu... 

— Zaprowadzę cię do hotelu w 
dzielnicy Beaujeu, gdzie mieszkałem i 
gdzie mnie trochę znają. 

Jesteś najlepszym  przyjacie- 
lem! ... 

Gaudon kazał jechać na przedmie- 
ście św. Honoriusza. 

— Zjemy najpierw obiad, potem 
wynajmiesz pokój w hotelu. potem 
zaprowadzę cię.,. 

Dokąd? 

— Nie domyślasz się? 

— Zupełnie nie... 

— Do pani Cauway, zaprezentuję 
cię jej zaraz wieczorem, a także całe- 
mu towarzystwu. 

— Na prawdę? Ależ ja nie mogę 
tak iść, bieliznę mam nieświeżą, rę- 
kawiczek wcale... Jakże ja bym wy- 
glądał w salonie! 

— To twój cały kłopot? — odparł 
Gaudon, śmiejąc się na całe garadło 
— ależ kochanku, w pierwszym lep- 
szym sklepie bielizny znajdziesz ko- 
szule į rękawiczki. 

— Zapewne, ale.., 

— Co jeszcze? Oczywiście ubra- 
nje! Chłopiec hotelowy załatwi. 

Nie, to jeszcze... Nazwiska 
Edwarda Forestier za nie w świecie 
nie chciałbym usłyszeć w salonie, 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Spotkanie Polska—Francja doszło do 
skutku po rezygnacji Czecho-Słowacji, któ- 
ra odmówiła ze względów politycznych, 
a z czterech dalszych reflektantów wysu- 
niętych przez zw. francuski oferty nie 
przyjęło trzech, tak że pozostała na placu 
jedynie Polska. 

Aczkolwiek jest rzeczą łatwą krytyko- 
wać po fakcie, to jednakże poważne, choć 
niestety odosobnione głosy znawców od- 
radzały tego spotkania jeszcze przed defi- 


Powitanie przed rozpoczęciem gry 


nitywnym przyjęciem propozycji francu- 
skiej, z uwagi na ważność pierwszego ofi- 
cjalnego spotkamia z Francją. Również 
znane okoliczności, w jakich doszło do za- 
decydowania tego projektu przemawiały 
raczej przeciw zawodom. 

Ryzyko związane z tym spotkaniem by- 
ło wielkie — jednocześnie jednak bardzo 
nęcące. Doświadczenie ze słabszymi prze- 
ciwnikami, jak Belgia, Liga Północna i 
Liga Paryska nie mogło być tutaj miaro- 
dajne, ponieważ stawka gry nie była tak 
wysoka, choć faktycznie grała pod tą lub 
inną nazwą cała reprezentacja Polski. 

Gdybyśmy wygrali spotkanie, oczywi- 
ście cała zachodnia Europa stałaby przed 
nami otworem, lecz szanse na wygraną 
były już przed meczem zbyt małe, a ryzyko 
zbyt poważne. Wynik spotkania Włochy— 
Framcja 1:0 na gorącym terenie Neapolu 
hył groźnym ostrzeżeniem dla fachowców, 
a przecież styczeń jest miesiącem wiel- 
kiej formy dla reprezentantów Francji z 
uwagi na pełny sezon mistrzowski. gdy 
tymczasem u nas panuje sen zimowy. 

Należy się obawiać, że przez klęskę pa- 
ryską straciliśmy dobrą opinię, zdobytą 
przez zwycięstwa nad renomowanymi 
przeciwnikami we Francji, co będzie tru- 
dno. odrobić. 

Po tym prologu należałoby przystąpić 
do sedna sprawy, a mianowicie do wyni- 
ku spotkania, który został roztelegrafowa- 
ny po świecie, oraz do pewnych uwag i 
wniosków na przyszłość. Otóż jest rzeczą 
ciekawą, że w prognostykach, jakie uka- 
zały się w paryskim „Auto, żaden z Po- 
laków grających w drużynach zawodo- 
wych francuskich, nie przypuszczał, że 
wynik będzie tak wysoki. Pięciu typowa- 
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ło za zwycięstwem Francji aż 3:0 i n 

wyżej(!), trzech za remisem, a Powolny 
za zwycięstwem Polski 3:1, Wawrzyniak 
enred i2; niestety, wszyscy się omy- 

Drużyna francuska grała zespołowo 
bardzo dobrze, przede wszystkim bardzo 
ambitnie, szybko i zdecydowanie. Bram- 
karz nie miał pola do popisu, obrońcy silni 
i pewni swego wykopu, a szczególnie pra- 
wy — Vaandooren. Pomoc lepsza od prze- 
ciętnej miała ułatwione zadanie z powodu 
braku ambicji i Ślamazarności naszego 
ataku. Najlepszym z nich był Jordan, lecz 
i Bourbotte dawał sobie łatwo radę z ane- 
micznymi posunięciami Polaków. Napad 
tworzyło 4 graczy klubu „Racing* oraz 
„prawy łącznik* murzyn Ben-Barek z Mar- 
sylii. Jest to fenomen groźniejszy od Let 
nidasa z Brazylii, Ambitny, twardy, ni 
zmordowany grał Ben-Barek pełne 90 m 
nut na wszystkich prawie pozycjach, sie- 
jąc zamieszanie w naszych szeregach. Zdo- 
był jedną bramkę, lecz był poza tym twór- 
cą wszystkich innych. Był on najlepszym 
zawodnikiem na boisku. 

Po nim bezpośrednio należy postawić 
Krzyka jako wzor gracza i sportowca. Opa. 
nowany. obliczający na zimno możliwości 
strzałów przeciwnika, bronił, co tylko 
mógł, a nasze tyły mu bynajmniej nie 
ułatwiały tego zadania. Gdyby nie Krzyk 
ręzultat mógłby być katastrofalny. Tę jego 
ofiarność, w momentach, gdy jedna lub 
więcej bramek nie grało większej roli, przy 
stanie 4:0, należy uznać za wyczyn godny 
prawdziwego sportowca. Jeden swój wy- 
bieę naprzeciw Ben-Barka w chwili, gdy 
zdawało się, że nic już nie uchroni nas od 
utraty piątej bramki, na chwilę przed koń- 
cem gry, przypłacił ten dzielny gracz bo- 
lesną kontuzją uda. 

Poza nim grał jeszcze Twórz i harował 
Dytko. Piontek został wskutek kontuzji w 
pierwszej połowie unieszkodliwiony, a Wo- 
stal nie miał z kim grać. Matias oraz Wo- 
darz i Wilimowski beznadziejni w pełnym 
tego słowa znaczeniu! Szczepaniak i Nyc 
wytrzymali tylko 45 minut gry, co jest 
zresztą zrozumiałe, więc i tutaj była luka 
w naszej pomocy. 

Trudno — wynik wynikiem, lecz nie 
można będzie przejść do porządku dzien- 
nego nad dziwną nonszalancją graczy na 


boisku oraz po meczu po tak katastrofal- 
nej przegranej. Nawet dla widza było rze- 
czą widoczną, iż pewnym zawodnikom nie 
chciało się grać, a już o walce to w ogóle 
nie było mowy! Wystarczyło popatrzeć 
na ubłocone spodenki i koszulki graczy 
francuskich i na nieskazitelną nieomal 
czystość kostiumów niektórych naszych 
„reprezentantów, których tzw. „morale 
było poniżej wszelkie krytyki. 

Sądzimy, iż z tym kapitalnym zagad- 
nieniem będzie się musiał zająć PZPN, w 
przeciwnym wypadku lepiej będzie zre- 
zygnować ze spotkań międzynarodowych. 
Nie chodzi bowiem o sam cyfrowy wynik 
meczu, lecz o wrażenie optyczne z gry. 
Obecne niedomagania należy wypalić bez- 
litośnie gorącym żelazem, inaczej zostaną 
zmarnowane chlubne tradycje Kucharów, 
Kałużów, Stalińskich, Reymanów i wielu 
innych, którzy przegrywali, walcząc jed- 
nak do ostatniego tchu. Jeżeli istnieją 
gracze, którzy nie potrafią docenić za- 
szczytu noszenia koszulki z Białym Orłem 
na piersiach, to należy ich bezlitośnie usu. 
nąć z drużyny reprezentacyjnej. 

Już w roku ubiegłym były widoczne 
pewne symptomy tej „choroby morainej* 
i dlatego bilans naszych zeszłorocznych 
spotkań przedstawia się mimo wszystko 
(dobrzy przeciwnicy) bardzo słabo. 

leżeli w roku bież. po tej katastrofal- 
nej porażce nie poprawimy naszej opinii 
zwycięstwami z renomowanymi przeciwni- 
kami lub chociażby amhitną walką jak 
równy z równym, to piłkarstwo polskie 
na długie lata cofnie się do pozycji z roku 
1921. a to byłoby zbyt smutne i nie można 
da tego dopuścić. 

Wywiady 

P. Jules Rimet, prezes Fify i równo- 
cześnie federacji piłkarskiej Francji dzię- 
kuje na wstępie reprezentacji Polski, iż 
była na tyle uprzejma i przyjęła zapro- 
szenie do Paryża w znanych ogólnie oko- 
licznościach, choć sezon w Polsce został 
już przed 2 miesiącami zamknięty, 

W drużynie Polski walczyły tylko jed- 
nostki, reszta straciła rychło siły fizyczne, 
co się uwydatniło pod względem optycz- 
nym, gdyż przewaga drużyny francuskiej 
HAY przez znaczną część meczu bardzo 
wielka. 


z 


Drużyna Francji 


Wierzę — mówi p. Rimet — iż w roku 
1940 w Warszawie reprezentacja Polski bę- 
dzie starała się odpłacić nam pięknym za 
nadobne. 

Sekretarz gen. i członek Komisji Sę- 
dziowskiej Fify p. Delaunay jest przede 


wszystkim zadowolony z obrotu ka- 
Bowego, wynoszącego około 500.000 fran- 
ków (80. zł), gdyż stadion był prawie 


że wyprzedany. O grze Polaków mówi z 
pewną rezerwą, starając się uwypuklić 
okoliczności łagodzące dla nas (grę po se- 
zonie, braki komdycyjne graczy, ciężki 
i obcy teren itd.). k 

J. Lootsy, członek zarządu Fify i ho- 
lemderskiego związki piłki nożnej stwier- 
dza bez ogródek: „Nie powinniście byli 
przyjąć zaproszenia, mając juź od 2 mie- 
sięcy ukończony sezon i większość graczy 
bez treningu. To się dziś zemściło. Poza. 
tym drużyna wasza gra systemem prze- 
starzałym. Nie kryje przeciwników, dając 
im szerokie pole do popisu i do strzelania 
bramek (Ben Barek!). Nadto cały napad 
gra zbyt ślamazarnie, a szczególnie lewa 
strona, przetrzymując zbytnio piłkę, ba- 
wiąc się w nieproduktywne wózkowan'e, 
zwłaszcza wszerz boiska (środkowy 
napastnik), Bramkarz za to był bez za- 
rzutu, jak również lewy obrońca i lowv 
pomocnik (Twórz i Dytko — red.) 


Co mówią cyfry 


Strzałów na bramkę Polski 
wraz z obronionymi przez Krzyka padło 
w pierwszej połowie 15, w drugiej poło- 
wie 16. 

Na bramkę Francji Polacy oddali 
w pierwszej połowie 4, w drugiej 5 strza- 
łów. Stosunek rogów wyrażał się wyni- 
kiem 9:2 na korzyść Francji. 

Strzałów obok bramki Polski 
poszło w pierwszej połowie 19, w drugiej 18. 
Obok bramki francuskiej poszły 
w pierwszej części ery 3, w drugiej zaś 
nawet tylko 2 strzały. Pozycyj spalonych: 
Polacy mieli 4, Francuzi zaś 2 

Migawki 

Drużyna francuska była początkowo 
nastawiona na grę wybitnie defensywną, 
tak że Ben-Barek krył Matiasa i nawet Wi- 
limowskiego, lecz zorientowawszy się 
szybko, że krycie tych graczy było zupeł- 
nie zbyteczne, gdyż pomoc i obrona da- 
wały im w zupełności radę. poszli całym 
impetem do przodu. Nawet środkowy po- 
mocnik Jordan był częściej na naszym 
polu karnym, aniżeli na własnym, grając 
przez 80 minut dawnym stylem ofensyw- 
nym wiedeńskim. Świadczy to dobitnie 
o przewadze francuskiej i niemocy na- 
szego ataku. * 


Przyjęcie drużyny polskiej przez szero- 
kie masy widzów było serdeczne i począt- 
kowe miłe dla oka posunięcia naszych na- 
pastników, aczkolwiek mało groźne, były 
dość żywo GA 


Kolonia polska, znajdująca się wśród 
tłumów, wiwatowała również na naszą 
cześć, wymachując chorągiewkami o bar- 
wach narodowych. Niestety, po kilku mi- 
nutach tego ognia słomianego ze strony 
graczy polskich nie było już kogo okla- 
skiwać, za wyjątkiem fenomenalnego 
Krzyka i grających z pełną ofiarnością 
Twórza i Dytki. 


NASZA NOWELKA 


Zemsta profesora 


Wcześnie w tym roku wiosna roztoczy- 
ła na ziemi swe wdzięki, natura zbudziła 
się do życia, ptaki z zapamiętaniem wy- 
wodzić zaczęły swe miłosne trele, a świe- 
ża zieleń trawników pokryła się tysiącem 
barwnych, nęcących oko kwiatuszków. 

Nie patrząc na roztaczający się przed 
oknami domu barwny krajobraz, nieczuły 
na wiosnę i jej ponęty, siedział profesor 
Marchand, słynny chemik, nad swym mi- 
kroskopem i pracował zapamiętale nad 
dziełem wielu lat, które już oto dobiegało 
końca. 

Nagły powiew wiatru uniósł w oknie 
firanka, nie bacząc ha powagę miejsca, 
rozrzucił kilka kartek na biurku i, swa- 
wolny jak zwykle, powrócił do igrających 
z nim krzewów w ogrodzie, A profesor, 
mały, niepokaźny człowieczek, rzucił się 
na obronę swych skarbów, zgarnął z po- 
dłogi porozrzucane zapiski i swnął już do 
okna, by udaremnić dalsze figle wiatrowi, 
gdy wtem, wzrok jego padł na ogród i za- 
trzymał się dłużej na wspaniale kwitną- 
cych gałęziach białego bzu. Ręce profeso- 
ra opadły hezbronne. Oto ujrzał się mło- 
dzieńcem w kwiecie wieku, jak ze swym 
przyjacielem Raymondem wędrował w 


pięknym parku, wdychając z rozkoszą 
woń białego bzu. 
— Jeśli żyć jeszcze będziesz, Pawle, 


gdy mnie zlożą kiedyś do trumny — rzekł 
Raymond — to połóż mi na sercu taką 
piękną gałąź bzu, Lżej mi będzie w gro- 
bie. i 


t Raymond, 
ioniec, syn boga- 
tych rodziców. więcej dla onu niż dla 
nauki przebywał na uniwersytecie, Lubili 


go wszyscy, tak ujmującym był w obej- 
ściu, tak prosto i serdecznie postępował 
sobie z ludźmi, ale dziwnie wprost jakoś 
zżył się z Pawłem, który sam nieraz dzl- 
wił się tej ich zażyłości i przyjaźni. Bo 
Paweł, skromny, niczym prócz wybitny- 
mi zdolnościami, nie odznaczający się 
młody człowiek, był raczej mrukiem, ota- 
czał się książkami i skryptami i jedynie 
Raymond obcował z nim blisko i umiał 
przebić się przez tę ścianę chłodu, którą 
otaczał się dobrowolnie jego przyjaciel. 

W taki to również wiosenny poranek, 
wędrując samotnie wstąpił Paweł na lek- 
ki posiłek do niedalekiej herbaciarni. U- 
wagę jego zwróciła natychmiast hoża dzie- 
woja, usługująca zbierającym się tu nie- 
raz studentom. Madelon, wołali na nią 
bezceremonialnie młodzi ludzie, Paweł 
jednak wolał ją tytułować panną Magda- 
leną, okazywał jej głęboki szacunek, nie- 
raz rozmawiał z nią długo i serdecznie, aż 
wreszcie zrozumiał, że bez niej, bez tej je- 
dynej, życie nie będzie już miało dla nie- 
go żadnego znaczenia. Raz jeden tylko po- 
całował ją nieśmiało i ukradkiem w poli- 
czek, chciał wyznać jej swą miłość, swe 
plany na przyszłość, lecz nieśmiałość mu 
na to nie pozwoliła. 

— Ona zrozumie — pocieszał się. 

Układał plany na przyszłość, widział 
skromny zaciszny kącik, który skryje ich 
miłość, gdy om niebawem ukończy swe 
studia; ich życie wspólne, którego żadna 
kłótnia nie zamąci! 

A tymczasem postanowił przedstawić 
ukochanej swego przyjaciela. Wyznał 
wszystko Raymondowi, zaprowadził go do 
herbaciarni i cieszył Się jak dziecko, wł- 
dząc zachwyt przyjaciela nad urodą i 
wdziękami Magdaleny. 

Gdy jednak wstąpi! po upływie kilku 
dni do herbaciarni, Magdalona zbyła go 
grzecznie i krótko, tłumacząc się brakiem 
czasu. Była jakaś inna, r) wkrótce potem 
znikła bez. śladu. 


Raymond również wyjechał zawiado. 
miony nagle o stracie ojca, a gdy powrócił 
już tylko, by spakować rzeczy — miał bo- 
wiem objąć majątek po ojcu — był taki 
daleki, taki oderwany od tej ich wspólnej 
przeszłości... 

Paweł wyraził mu ubolewanie z powo- 
du straty ojca, a potem, po długim milcze- 
niu, wspomniał o swej trosce, o zniknię- 
ciu Magdaleny. 

— Ależ ona jest w Paryżu! Wybacz mój 
drogi, nie miej mi tego za złe, ona jednak 
mnie kochała i wczoraj wziąłem z nią 
ślub. 

— Ty łotrze, wydarłeś mi jej miłość, 
zapłacisz mi za to... ja cię zabiję... — wy- 
buchnął z rozpaczą Paweł, ale Raymond 
śmiejąc się do rozpuku, wypchnął go je- 
dynie za drzwi. 

Od tej pamiętnej chwili obaj dawni 
przyjaciele nie zobaczyli się już nigdy 
więcej. 

Paweł poczuł się znowu młodszym, fa- 
la goryczy zalała jego serce tak gwałtow- 
nie, że dziś, mimo lat minionych, zapra- 
gnął śmierci szczęśliwszego odeń rywal 
Bo przecież tylko dzięki zdradzie przyj: 
ciela, profesor prowadzi dziś samotne ży 
cie, dzięki temu tylko nie ma na świecie 
żadnej hliskiej sobie istoty! 

A więc do czynu! Wszak przed laty już 
profesor odkrył szybko ułatniający się 
płyn, śmiertelny dla każdego, kto by na 
sekundę fylko wchłonął jego woń. Pośle 
więc w paczce umocowaną misternie fla- 
szeczkę wśród kiści białych bzów, a gdy 
Raymond się pochyli i wspomni może 
przyjaciela młodości — już żyć przesta- 
nie. 

Popołudnie minęło na wytężonej pra- 
cy w laboratorium, a nad wieczorem już 
odwoził profesor na rowerze, do odległej 
wsi na pocztę, niewielką paczkę, która 
miała pomścić miłosny zawód młodości. 

Ale ukojenie jednak nie przyszło. Pro- 
fesor błąkał się po pokojach, różne wspo- 


mnienia targały jego sercem, różne myśli 
kołatały do wzburzonego mózgu. 

— Mimo wszystko jednak nie wyzna- 
łem Magdalenie mej miłości, A czy był- 
bym jej dał szczęście, czy byłbym sam 
szczęśliwy? g 

Godziny mijały za godzinami i oto nad 
ranem pędził profesor samochodem do Pa- 
ryża. Byle zdążyć przed poranną pocztą, 
byle ocalić przyjaciela! Ta myśl nie da- 
wała mu spokoju. 

Rozbity na ciele i duszy stanął wrosz- 
cie Paweł przed miejską rezydencją Ray- 
monda, odprawił auto i czyhał na listo- 
nosza. Dziełem jednej chwili hyło wyrwać 
z rąk zbliżającego się funkcjonariusza 
znajomą tak dobrze paczkę, a następnie 
puścić się pędem do najbliższego postoju 
dorożek. 

Powrót odbył się w pogodniejszym na- 
stroju. Coś jakby duma wzbierała w ser- 
cu uczonego, że potrafił w czas jeszcze 
zapanować nad oślepiającą go namiętno- 
cią, 

Uspokojony już i znowu od kilku go- 
dzin w pracy pogrążony profesor wziął 
wreszcie przy wieczornym posiłku do ręki 
gazetę i oko jego padło na krótką notatką. 

Raymond, jego przyjaciol, zastrzelił się 
tegoż ranka w swoim pałacyku. Jego 
ostatnie słowa wyszeptane do wiernego 
służącego były: 

— To przez Magdalenę! 

Przez Magdalenę, z którą ży 
się piekłem, która niewiernością, skąp- 
stwem i tysiącznymi podłostkami od- 
wdzięczyła Się temu, który dał jej milość, 
dóbrobyt i wyciągnął z biedy i ciężkiej 
pracy. Dzieło swe uwieńczyła Magdalena 
fałszerstwem czeku. Raymond zapłacił 
czek swym życiem. 

Wśród pięknych kwiatów złożonych na 
trumnie nie brakowało olbrzymiej kiści 
najpiękniejszych białych bzów. 

(Z francuskiego). 


e okazało 


